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Dłngośc dnia godzin IB minnt 36 

Przybyło dnia od wczoraj 2 min.

O z i e m i e .

. -cznie, a w  nastrój u poważnym  zjechało 
■izłej niedzieli obywatelstwo poznańskie 

>j stoHey, aby domośle zaprotestować 
projektoY/i nowej antypolskiej ustawy, 
iB b  tak g ło st : „ W  tych okolicaoh,

osiada moo obowiązującą ustawa z 26 
ia r. 1886 ego o popieraniu i zasiadaniu  
lerrieckich, dopóty nie wolno udzielać 
enio na tworzenie nowych osad, dopóki 

m e oświadczy prezes regencyi, ż t ta nowa osa­
da nie s orze jiw ia  się celom wy żej wspomnianej 
ustawy, r W  Prusach W schodm ch, na Szlasku, 
jako  t ’s w  regeneyach Frankfurtu nad Odrą, 
Szczecina i K ożlina rów Li iż obowiązuje pow yż­
szy przepis. Przeciwko orzeczeniu prezesa re- 
genoyi tooże być wniesiony rekurs do prezesa 
naczelnego, który sprawę rozstrzyga w  ostatniej 
insuanoyi. Powyższy przepis nie obowiązuje  
w tedy gd y  chodzi o podział ziemi pomiędzy 
praw nym i sukcesorami, albo o je j podział, do­
konyw any przez żyjących rodziców między 
dziećmi^.

T en  zatem pai a g ra f ma uniem ożliwić par- 
celacyę , lolską, zachowując to prawo wyłącznie  
dla N iem ców . A b y  jednak i tie było percelacyi 
polskiej ukrytej, upozorowanej naprzykiad dz ie r­
żaw ą na długn terminy, orzeka § 13 tej nowej 
ustawy, śe bez pozwolenia- rządowego nie w o l­
no wznos' i nowych budynków  mieszkalnych, 
ani. istnie,ących ju ż  przerabiać na nreszkalne  
po za «|5brębein wiosek i przysiółków.

■Oto więc przeciw temu zamachowi na 
prz rodzone i konstytucyjne praw a ludności pol­
skiej zaprotestowano uroczyście na niedzielnym  
zjeźdzle w Poznaniu, jak  zaprotestowano nieco 
przedtem w  kilki1 mie,seowo iiach nad Renem, 
gdz,„e dużo polskich robotników, którzy mozol­
nie, przez długie lata, pracują w podziemiach 
a każdy grosz oszczędzają, aby  później mogli 
w  rodr innych stronach nabyć kawałek ziemi. 
Czy te protesty choć trochę poskutkują ?

Niestety, n ie ! N a  żadne złudzenia m iej­
sca ju ż  być nie może. N aw et centrum, gniewne  
na Polaków o to, że nie szli z niem na Szląsku  
podozat ostatnich wyborów , odmówiło im pod­
pisów  na interpelacyi w parlamencie Rzeszy, 
wskutek czego ona nie mogła być wniesiona. 
W praw dzm  dwaj zacni członkowie centrum pp. 
Roeren i T rager na w łasną rękę wystąpili w  
sejnfie pruskim przeciw  tej ustawie, ale to nie- 
znaczy^ że stoi za nim! całe centrum. W  na j­
lepszym  razie ono w  m ówczej, chw ili uspoJ* 
się od głosowani.*,, gdyby  jeanak  głosowało prze­
ciw  ustawie, i to nic nie pomoże, bo w  sejmie 
pruskim większość stanowią junkrow ie z l i ­
berałami.

Prusacy długo się zastanawiali nad tą o- 
statnią antypolską ustawą, p rzygotow yw ali ją  
lat kilka. Cały  nasz naród lubi się zajm ować  
sprawam i politycznenn i bardzo się do nich za­
pala, a pomimo tego stale w  tern błądzi, że 
woale nie ma politycznej pam.ęci. G d y by  ją  
posiadał, a odpowiednio działał, możeby rząd  
pruski nie m ógł dzk  wystąpić ze swą najśwież­
szą ustawą. N a  dowód wyjmujemy z naszych  
notatek fakt następujący

Dn. 16 stycznia 1898 roku kanclerz nie­
miecki ks. flohenlone wniósł w  se |mie pruskim  
„z upoważnienia cesarskiego11 ustawę o w yasy ­
gnował? iu dla kom nyi kolonizacyjnej nowych 
dw.estu m ilionów marek z tym  dodatl Lem, że 
ani poprzednio uchwalonych m ilionów, ani tych  
nowych kom, sya nie będzie zw racała skarbów* 
państwa z sum, jakie otrzyma od niemieckich  
kolonistów, lecz obróci te sumy na dalsze w y -  
kupowanie ziem polskiei, dopóki iej oałei nie

w ykupi. W  m otywach, dołączonych do ówcze­
snego przedłożenia rządowego znajdowały się 
następujące słow a: „Powstaje w :elka liczba
drobnych gospodarstw rolnycn, tworzonych  
przez Po laków  z w ielką gorliwością w  ten spo ­
sób, że się ustawicznie odbyw a dzielenie w ie l­
kich posiadłości ziemskich. Coraz liczniejsze 
zastępy ludność' polskiej n abyw ają  te drobne 
gospodarstwa rolne pod warunkam i takimi, któ­
re N iem cowi nie m ogą dać egzystencyi, odpo­
w iadającej jego  potrzebom T ak  więc, pomimo 
naszych dotychczasowych usiłowań, w idoczny  
jest coraz w iększy przyrost polskich małych  
właściciel’ ziemi. Tego faktu rząd nie może 
spuśoić z oka“.

A  zatem już  przeszło sześć lat temu rząd  
pruski zży mał s*ę na parcelaoyę polską i zapo­
wiedział, że je j nie spuści z oka, czyli, że prze­
ciw  nie] wystąp!. D laczegóż jednak w tedy od • 
razu nie wystąpi1 ? Oto, dlatego, że b y ł w  złych  
stosunkach z centrum, które m ogło wówczas 
wystąpić w  parlamencie przeciw  gw ałceniu  
konstytucyi Rzeszy. M usiał więc pierwej pogo­
dzić się z centrum, aby  ono nie poruszyło tej 
spraw y w  parlamencie, gdzie razem z partyam i 
narodowemi i socyali: tami stanowiło i azi i sta­
nowi większość. Sześć lat pracował nad pozy­
skaniem centrum dla siebie, a nad pokłóceniem  
go z nami. D a ł mu prezt nt w  postaci zniesie­
nia „paragrafu  jezuickiego* w ustawach majo­
wych, a jednocześnie tak zręcznie m anewrował, 
że nasi radykaliści, w  imię patryroty zmu, zer­
wali przy wszystkich wyborach z centrum, sta­
wiali swo’’ch kandydatów  i przepadali z nimi, 
z jedynym  wyjątkiem , ,w którym zdobyli man­
dat dla p. Korfantego —  tym sposobem po­
różnili nas z centrum. N io  zgodziło się ono na  
roztrząsania najnowszego antipolskiego projektu  
w  parlamencie Rzeszy, a o to właśnie rządowi 
pruskiemu jedyn ie szło, bo . w  sejmie on ma 
większość. Jeżeli więc parlam ent będzie m il­
czał, to projekt bez trudu stanie się ustawą. 
P rzy  naszej pomocy powiodła się rządów* sze 
śeioletnia praca, a oto je j o w o c : m am y posłem  
p. Korfantego, a rząd ma ustawę o parcelacyj- 
nym  monopolu kornisyi kolonizacyjnej.

W ię c  się nie łudźm y ! Rozpocznie się nie* 
bawem ze zdwojoną siłą już nie gnębi nie, ale 
doszczętne tępienie żyw iołu  polskiego, tępieni* 
spokojne, systematyczne, siłą m ilionów, w ie­
cznie czyhających na każdy zagon polski. Pod ­
czas gdy  wszechpotężny aparat adm inistracyj­
ny  z góry  trzebić wędzie polskość, wdzierając  
się we wszystkie dziedziny społecznego ży­
cia  —  jednocześnie komisya kolonizacyjna bę­
dzie podcinała korzenie, łączące tę trzebioną 
ludność z je j w łasną ziemią, aż ją  wykarczuje. 
Tak chce cesarz, i kanclerz, . cały rząd, i o- 
gruinna większość obu izb prawodawczych i 
niemal cała ludność n iem iecka: urzędnicy, pro­
fesorowie, artyści, dziennikarze, studenci, ofi­
cerowie, ziemianie, kupcy, przem ysłowcy —  
zgoła wszyscy ! K ilk a  głosów  katolickich, k il­
ka postępowych, przeciwnych tej niszczącej 
akcyi, zniknie w  tym potężnym wszechnie- 
mieckim chórze : zniszczyć, wytępió 1 L ’beral 
ny poseł Sattler m iał mezaszczytną odwagę  
powiedzieć otwarcie: „Niem cy m ają history­
czny obowi tzek wyparcia, albo zgerm anizowa- 
nia Po laków *. Obowiązek, czy instynkt, czy 
wrodzoną potrzebę, o to się spierać byłoby  
równie zbyteczne, ja k  o to, ozy ssać krew  
ludzką jest obowiązkiem  pijaw ki, ozy pow oła­
niem. Można się zgodzić z Sattlerem, gdyż  od 
wieku X -e g o  w stosunku do Słow ian nip inne­
go N iem cy nie robią. N iegdyś zakon krzyżow y  
„we k rw i pogaństwa półnoenrgo brodził*, aż 
w ytępił H aw elan , Łużyczan, Obotrydów , po­

tem „więził, m ordował aż do gran ic L itw y * .  
W y k aza ł p. Kom arnicki, że %  dzisiejszego 
państwa niemieckiego leży na cmentarzysku  
słow*ańskiem, wyuoszącem mil kwadratowych  
okrągło cztery tysiące ! P raw ie  połowa, bo 
42%  tego obszaru już cmentarzyskiem była, 
zanim Polacy zaorali iię do jego  obrony, a 
blisko % , bo 73%  stanowiło ono posiadłość 
niemiecką, gdyśm y pod G runw aldem  wstrzy­
m ali dalszy najaza Germ anów. A  czy na 
zawsze? N ie, tylko na pięć w ieków . Po  roz ­
biorze Po lsk1. dokonanym przy gorliw e! po ­
mocy „w ielkiej słowiańskiej m acierzy*, dosta­
ło się Niem com  jeszcze tysiąc mil kw adrato ­
w ych na cmentarzysko słowiańskie iłak a -  
tyzm b y ł od wieku X -tego , tylko się różnie, 
stosownie do „kursu*, n azyw a ł: n iegdyś —
w alką  z poganam  potem, w  dobie rozbio­
rowej —  rew iudykacyą, a teraz —  obroną od 
.agitacyi wielkopolskiej . W ięc  brodzić we  
krw i słowiańskiej, więzić, mordować aż do g ra ­
nic L itw y , tc naprawdę historyczny obow ią­
zek N iem ców  i zarazem powołanie. T y lko  już  
nie ao granic L i„w y , lecz dalej, znacznie d a le j: 
autor dzieła p. t . . I/ it Zuhunft Deutschlund-s g ło ­
si, że na U ra lu  pow inny stać słupy czarno- 
biało-czerwone.

W ięc  na złudzenia nie ma miejsca. Żadne  
zjazdy1, żadne protesty, żaden glos sumienia nie 
zatrzym a „historycznego obowiązku* Niem ców. 
Oni zrobią wszystko, co .m każe ich powoła­
nie. N iem niej jednak zjazdy i protesty są po­
trzebne, bo naa takim zamacnem na życie nie 
można przejść w  milczeniu, trzeba się zagrze- 
wać do obrony. Potwoi ność zamachu powinna  
napełnić nas otuchą, żc co się przer iw  naturze 
dzieje, to się nie ostoi, jeżeli tylko będzie zw a l­
czane, jeżeli krzyw dę będzie czuł naród. N iem ­
cy wytępfi. Haw elan , O botrydów  i innych za­
chodnich SłowiiiD tylko dlatego, że się ci nie 
bronili wszystk.eini siłami o we: duszy Obrona  
niesie zbawienie, A n g licy  —  naród potężniej­
szy od Niem ców, a Polacy silniejsi od Irland ­
czyków. Przeszło dw a w iek1’ temu Crom well 
odebrał Irlandzykom  wszystką zgoła ziemię, na­
w et chałup nie zostawił im  na własność, lecz 
oni się bronili —  i oto dziś rząd angie*aki za 
państwowe pieniądze w ykupuje ziemię od A n  
glików , aby  ją  oddać wydziedziczonym przez 
Crom wella. W  czystym zarobku m ają A n g licy  
tylko płomienną nienawiść Irlandczyków . I  te ­
mu nie można się dziwić, bo ziemia ojczysta, 
zimm t święta, rodzicielka i żyw icielka, to nie 
towar, który można nabrać ludow i wz»raiaij zł  
garść srebrników. Ziem ia —  to, ja k  Rzym ianie  
m ów1 ii, „m agna m ater“, a ja k  się poeta w yra ­
ził. „żona nieba, matka ooenów* ; ona jest nie­
zbędnym  warunkiem  życia, ona tylko daje pra­
wo do niego. Są narody bez miast i fabryk, 
bez sztuk, nauk . piśmiennictwa, —  nie ma ich 
bez ziemi. One z niej wyrastają, na niej k w i­
tną, z m ą przepadają. Jak  Anteusz, z mej czer­
pią wszelką moc. Bez niej nie ma osiadłej' lu ­
dności, nie ma łącznika, który w iąże rodziny. 
W ię c  trzeba się zagrzewać do twardego obsta­
wanie przy niej. Oto główny cel wieców, urzą­
dzanych w  Poznańskiem. N iech  one na stal 
przekują ludzk*e serca, W  erzymy, że tak sic 
stanie i dlategu w  tej ciężkiej chw ili wołam y  
do naszych srogo doświadczanych b ra c i; W y ­
trwajcie jeno, a waszem będzie zwycięstwo —  
i zarazem naszem !

D c l e g a c y e .
(Telegram  Przeglądu)

Budapeszt 1 czerwca. V? dalszym ciągu  
wczorajszego posiedzer ia delegacyi austryackiąi

dei. S t r a n s k y  oświadczył, że musi bronić 
tylko prawdziwych interesów ludu. Jaka forma 
rządu jest lepszą, czy absolutyzm, czy system  
reprezentacyjny, pod tym względem jednolitego  
zdania nie ma. W  każdym  razie absolutyzm  
jest najdroższą form ą rządu Ż e  absolutyzm  
istnieje obecnie w  Austry i, dowodzi tego żąda­
nie 400 m ilionów na woisko W  Austry i za 
wsze dzieje się jeszcze wszystko w edług woli 
kół dworskich. N t j  przedniej izem p raw «m  sy­
stemu reprezentacyjnego iest uchwalenie bua  
zetu. Tymczasem tak znaczna część budżetu, 
gdyż więcej aniżeli jedna trzecia, uchwalaną  
jest nie przez parlament, tylko pra.ez komisyę, 
która pozornie [ est częścią systemu reprezen 
tacyjnego, w rzeczywistości zaś wypełnia wolę  
kół dworskich. W  delegacyach zawsze zastęp­
cy ludu są przegłosowani przez zastępców Izby  
panów. Z  Izby  panów  nikt ^uszcze nie głoso­
w a! n igd j1 przeciw  przedłożeniu. R ząd  nie 
w niósłby przedłożenia, gd yoy  nie byl pewnym , 
że znajdzie w  delegacyi zawsze większość 
za sobą.

Stransky dowodzi, że m owa tronowa, jHko 
też m owa prezydenta delegacyi i expose m ini­
stra spraw  zagranicznych zgodnie stwierdziły, 
że A ustrya form alnie op ływ a w  pokoju ; m ów­
ca pyta zatem, skąd gruz niebezpieczeństwo?  
Jeżeli mówca zwalcza przedłożenie o kredycie 
40o-uf.liono -vym, to nie dla rzeczy samej lecz 
ponieważ przedłożenie to tak nagle i niespo­
dziewanie przyszło. G łosować będzie tylko  
wtedy za kredytam i gdy  uzna, że faktycznie 
nadeszła chwila, w  której zbrojenia są n iezbę­
dne. Co się tyczy bim ości wojska, to na­
wet ministerstwo woj ay nie bierze na ser3’0 
tej kwest3'i, mniej n oże  ja k  niejeden z de­
legatów. Nailepszym  dowodem jest t o , że 
w  roku ubiegłym  zaządano podwyższonego 
kontyngentu rekrutów, a cofnięto tc żądanie, 
skoro ó ęgry nie zgodziły się. R ząd  doznał 
blamazu, a dla zatuszowania jego  m iały służyć 
takie środki, jak  zmiana kierownika m inister­
stwa wojny.

Prezydent J a w  o r s k i prosi mówcę, ab3> 
nie używ a ł takich w yrazów  ja k  „blam az

S t r a n s k y  powiada, że A u strya  nie mo­
że się równać z wielkiem t mocarstwam. w  du­
chu nowoczesnym, bc nie jest państwem  jedno- 
litem. M ówca uw aża w ięc teraźniejsze siły 
zbrojne za zupełnie dostateczne. K rytyku je  
dalej system sfinansowania kredytów  i zastrze­
ga się przeciw  zamierzonemu em towaniu po- 
żyeskś na podsW wio § 14. Dla ważności okta­
w y  żąda głosowań.a mfiennego,

Del. dr. D u l ę b a  złożył nartępujące o ■ 
świadczenie: Nasze stronnictwo (K oło  polskie)
uświadam ia sobie w  zupełności, iż stoi przed  
poważuem i bardzo doniosłem rozstrzygnięciem ,
1 ihce z ,-ednej strony utrzym ać mocarstwowe 
stanowisko monarcii i bezpieczeństwo państwa, 
z drugiej zaś strony liczyć się musi z fakmm, 
że wskutek przedłożenia wojskowego ludność 
narażoną będzie na w ielk ie ciężary i ofiary. 
Odpowiednio do naszyoh tradycyj zawsze go  
towi jesteśmy przyznać państwu wszystkie  
środki konieczne do utrzym ania i rozw oju  siły 
zbrojnej, w  silnem przekonaniu, że w śrid  dziś 
istniejących stosunków międzynarodowych, w  
czasie, gd y  wszystkie państwa dokonywają  
wielkich zbrajeń, A u stro -W ę g ry  nie m ogą p o ­
zostać w  tyle i przygotowane być muszą na 
wszelkie ewentualności w  razie niebezpieczeń­
stwa z zewnątrz. Jest zrozumiałem, że po w y ­
jaśnieniach ministra w ejny  w spraw ie planu  
inwestycyjnego musimy przyznać, że potrzebne 
■uwestycye muszą być przeprowadzone w  cza­
sie projektowanym  przez zarząd woishowy.

Pozwalam  sobie imieniem delegatów polshiCh 
oświadczyTć, że będziem y głosowali za kredy­
tami nadzwyczajnym i. Co się tyczy zaś finan­
sowej strony, t. j .  pokrycia tych wydatków , tc 
nie chcę tej kwestyi tu oman lać, gdyż zajm u­
ję  zarówno, jak  moi ko*edzy to stanowisko, że 
rozstrzygn ęcie, w  jak ' sposób pokrytą bedzie 
część wydatków , przepadająca na tę połowę  
monarchi i, należy »ącznie do parlam entu au- 
stryackiego.

D r. D u l ę b a  om awiał dalej życzenia prze­
m ysłowców  austry ackich. M inistei w o jny  w  swem  
exposó podniósł już, źe nowe zbrojenia doko­
nane będą g łów nie przez siły krąiowe. B ę iz n  
to poniekąd rekompensata dla ludności, za na­
łożone na nią nowe ciężary Tych  korzyjści je ­
dnakże mało otrzyma Galicya, gdyż przem ysł 
je j nie jest jeszcze tak rozwinięty, ja k  w  in ­
nych krajaoh i nie ma one ani fab ryk  dział 
ani też innych przyborów  potrzebnych do zbro- 
■eń. Mah więc na nią przypadnie. M ów ca upra­
sza etoli ministra wojny, aby  przy  rozdzielaniu  
zam ówień na nowe zbrojtmia uw zględnił G i lloyę 
i oddał je j zam ówienia tych przedmiotów, które 
w  G a licy i m ogą być  wykonane. M ćw ca p rzy ­
pomina, iż w  Sanoku. K rek ow  e i innych m iej­
scowościach istnieją fabryki, które ,uż w ykony­
w a ły  rozmaite artyku ły  dla wojska ku zupeł­
nemu zadowoleniu zarzadu wojskowego. Co się 
zaś tyczy zaprow iantowania w o jsk a . to m ówca  
przypomina, iż w  G alicy i istnieją dw ie fabryk i 
konserw. Zapotrzebowanie Konserw dla trzech 
galicyjskicn korpusow arnn wynosi rocznie 
półtora m iliona koron, z ozegu obie fabryk i do­
starczyły zaledwie 70 000 Koron, a są w  stanie 
pokryć całe zapotrzebnw ania. M ów ca prosi w ięc  
ministra, aby  fabryk i te uwzględniano przy  
dostawach w większym  niż dotąd stopniu. D a ­
lej dom agał się dr. Duięba aby  udział ręko­
dzielników w  dostawach dla arm ii podwyższo­
no z 25 na 50 prc. i w yraz ił nadzieję, iż po 
wygaśnięciu um owy z w ielkiem i konsorcyTami 
życzenie to będzie uwzględnione. W  końcu w y ­
raził życzenie, aby  przy dostawach uw zględn ia­
no w  większym , niż dotychczas, stopniu ga li­
cyjskie spółki dla dostaw obuwia i m undurów  
i wyrazi^ nadzie ję, że minister wszystko uczyni, 
aby cierpiącej nędzę ludności pośpieszyć z po­
mocą przez dostarczenie roboty.

Deń S u s t e r p i c  występuje przeciw  te­
mu, aby  pożyczka rozdzieloną została między 
obie połowy monarchi. wodług stosunku dzisiej­
sze] kwoty, W id z i w  tern tajemmcę, diaczegc 
W  jg fay  ■ z iCiti prfiedłośRjoidrd się zgadzają. 
W sKazywa**ie na wojnę na D alek im  W schodzie  
nie jest uafne , gdyż  Japończycy zwycięż0 ją 
nietylko dlatego, że m ają doskonałe działa, ale 
że wojska ich przenika entuzyazm nsrodow j, 
który w  każdej wojnie jest konieczny. Jakżeż 
inaczej w ygląda w  Austryi. Obstrukcya w  p a r­
lamencie nie jest nmzem lnuem, jak  tylko no­
woczesną rewolucyą Zaprowadzenie spokoju 
wewnętrznego j6so konlecnnem, gdyż  w p ły w a  
on na b i mość armii.

Del. I  a r * s h przemaw lał za uchwaleniem  
kredytów, poczem polem izował z wywodam i 
delegata Stransky’ego, który odm awia monar- 
ćhii p raw a mocarstwa

Dei. B r  o m b e r g  polenrzuje z wywoda- 
m 1 del. Stransky’egc co do Izby  panów  i od­
piera zarzut, jaKOoy członkowie Izby  panów  
nie reprezentowau ludu. W ie lu  z nich zasiada 
w  sejmach, guzie p. Stransky nie może odmó­
w ić im pożyteczności. D ale j om ai ia sprawę po­
jedynków . przypom ina aferę hr, Ledóohowskiegc 
i domaga się od ministra w o jny  zm iany dot3Tcb 
czasowego systemu, który oburza uczucia kato 
lickie i ludzkie.
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Feljeton literacki.
(Ciąg dalszy).

Jedną z zagadeK powodzenia sw  Franci­
szka, by ła  głoszona piękna zasada, że B ó g  p ra ­
gnie muosierdzia, ale nie ofiary. On też dopiero 
potrafi! rozbudzić ludową im aginacyę, do niej 
bowiem p rzem aw ia ł, dla niej tylko pisał, 
W  miejsce jakiejś ubóstwianej księżniczki, któ­
rą trubadurzy op iew a ł*, staw ia on piękną po­
stać Mai yi, a uczniowie jegc nawet biorą  
przykład  z proweusalskiej galanteryi, która w  
pogodne w ieczory kazała śpiewać rycerzom na 
eześc uw ieloianych kobiet, i dają początek po­
etycznemu zwyczajowi dzwonienia na A n io ł 
Pausk który się do dziś dnia utrzymuje w  ca­
łym  chrześcijańskim świecie. B rat B onaw en­
tura w ydał na konwenc.e franciszkańskim  w  
Assisi w  rokr 1269 rozporządzenie, aby we  
wszystkich koc-iołach Franoiszkańskiuh w y ­
dzwaniano pozdrowienie M atki Chrystusa. A v e  
M a n a ! —  to ów  hołd miłości, który F ranci­
szkanie sk łaaają M aryi, ideałow i cnót n iew ie­
ścich, najpiękniejszemu kw iatow i poetycznego  
ducha ow y on czasów. A v e  M an a  staje cię ta­
lizmanem chrześcijańskiego śmiechu, zaklęciem, 
przynosząuem w ieczny spokój ’ szczęście. J a ­
kiś rycerz po życiu pełnem przygód, a może i 
zbrodu., wstępuje do klasztoru, aby  się oddać 
pokucie. A le  g łow a  Jego twarda i znękana, a 
starca, prócz s łó w : A v e  M aria, żadnej juz n a ­
w et m c można nauczyć m odlitwy, huwtarza on 
też w ;eoznie pozdrowienie M ary i i z niem na 
ustach —  umiera A le  na grobie jego  wyrasta  
cudowny kwiat, który ma na każdym  liściu  
złotem wypisane s ło w a : A v e  M aria. A  gdy  
mnisi chcą przekonać się, gdzie ów kw iat z a ­
puścił swe korzenie i g rób  r3'cerza otwierają, 
z poboźnem zdziwieniem  widzą, źe korzeń ro­
śliny ow iną1 serce zmarłego.

T ak  pisze F ra  Bo*ivesin da R iv a  z M e- 
dyolanu.

W  usposobieniu sw F ranciizka  było  
wiele rysów, przejętych z francuskiegu ry ­
cerstwa. a nawet o swych p ;erwszych tow arzy­
szach w yrażał on się, ze są paladynam i stołu 
okrągłego. Jednym  z nich by ł dawniejszy  
„błędny * rycerz, fra te A n ge lo  Tancredi, a sam 
Poverelło (tak bowiem  nazywano zawsze św. 
Franciszka) stał się —  ja k  gc charakterysty­
cznie nazyw a któryś z włoskich pisarzy —  ił 
Cacaliere errante dełl’ amor d ’vino. Przez ja ­
kiś czas nosił on się z myślą wysian ia brata  
Pacifico, który m iał w iele poetyckiego talen­
tu , na wędrówkę, aby  frate, idąc m rwiat, 
śpiewał chwałę Pana „jak trubadur W szechm o­
cnego11, a zamiast zapłaty za sw ą pieśń, żądał 
pokuty. B rak  wszelkiej troski o lutro, pogar­
da dla m ateryalnego świata, pociąg do życia  
pełnego przygód, nadzwyczaj szlachetne zacho­
wanie się w  kaźdem  trudnem zdarzenia, a 
zresztą tradycye rodzinne, łączyły brata F ran ­
ciszka z ideałami rycerstwa.

G d y  raz szedł do Rzym u, napadli go  roz- 
bóinicy. Z  dobr itliwym  uśm.echem i w łaści­
w ym  sobie humorem, odpowiedział im : io 3ono 
il trovatore del gran  Re (jestem trubadurem  
wielkiego króla) i zaśpiewał im jakąś prowen- 
sałską piosnkę.

Zakon Franciszkanów  taką sobie pozyskał 
syrmpatyę, że ludzie zamożni spodziewali się 
łatw iej dostać do nieba, jeżeli w ich klasztorze 
będą pochowani. To też np ich klasztor w  S :e- 
nie stał się miejscem spoczynku wszystkich  
praw ie w iększych sieneńskich rodoty, tylko  
lichw iarzy  nie przyjm owano. Znajdowały* się 
Ywęc tam piękne grobowce Tolomeioh, Saliru- 
beuich, Salvauich itd. i kościół F ianoŁzkanów  
napełnił Rę w  oiągu czasów dziełami sztuki 
niestety praw ie wszystkie te świetności spaliły  
się w  r. 1655.

Zaciszne na zewnątrz m ury franciszkań­
skiej siedziby by ły  jednak świadkam i zaciętych  
w alk  o przekonania, o zasady, których echo 
odbijało się o śwmcką ludność. SieneńsKi k la­

sztor ważne w  tei mierze zajm ował miejsce.
Po  śmierci założyciela generał zakonu  

Eliasz, stanął na czele tych, którzy ubóstwo  
uważa * za poetyrczną mrzonkę, dąży ł do de­
spotycznej w zakonie centralizacyi, grom adził 
fundusze na budowę wspaniałego kośomla w  
Assyżu, zakonników traktow ał jak wódz żoł­
nierzy, nos ił się dumnie i hardo G d y  pa pież 
Grzegorz I X  usunął E liasza z powodu jegc  
konszachtów z F ryderyk iem  I I . zaczął się w  k la­
sztorach Franciszkańskich szerzyć kierunek m i­
tyczny, którego prorokiem  b y ł Joachim de 

Florę, opat Cysteisów  w  Corazzo, ży jący  jeszcze 
przed św. F rancisz ł iam. Ten  to mnich, 1 ca- 
layrese abate Gioyaochino di sp into piofetico  
dotato, ja k  go Dante nazywa, najw ięcej przy­
czynił się do panującego przed ukazaniem się 
św. Franciszka zwątpienia w  napraw ę rzym ­
skich stosunków i do rozszerzenia się straszne­
go pe«ym Ltnu. U w o ln iony  od ooow iązk .w  
opata, szedł od kiaszioru do klasztoru zaszcze­
piając w e wszystkich pogardę spraw  ziemskich. 
Słow a wędrownego m nicha trafiały do przeko­
nania, bo duch spoko u i jak ie jś  niebiańskiej 
pociechy w ia ł od tego apostoła. N auka  Joachi­
ma pełną by ia  ciemnego mistycyzmu, zapow ia­
dał on straszliwe re lig rn e  przesilenia, które 
m iały  nastąpić w  połow ie X I U  wieku, mówił, 
źe w  r. 1260 Antychryst pow ali chrześcijańską 
ludność, że cały porządek kościelny w raz ze 
stolicą apostolską runie pod tym i ciosami : że 
największe wszystkich ogarnie zwątpienie, a 
dopiero po tych pr 'b ach  i klęskach zabrzmi 
trąba archan oła i nnsteiya zawarte w  piśmie 
świętem będą objawione. Uspokojenie i pocie­
chę na przyszłość czerpał Joachim z Apokalipsy, 
uczył, że trzeci, najpiękniejszy okres chrześci­
jańskiego rozwoju ludzkości niebawem  nadej­
dzie, Po  epoce O jca i Syna, ma nastąpić, po­
cząwszy od r. 1260, ok res Ducha Świętego. 
Ostatnie d z ies ią to  lat przed ową chw ilą miały  
być przygotowaniom  do w ielkiej w a lk i z .e- 
dnei strony powstawały zakony, z drugiej gro ­

m adził Antychryst swoje siły.
Po  śmierci Joachima w  r. 1202 św. F ra n ­

ciszek uspokoił chw ilowo społeczeństwo w ło ­
skie swą ewangelicką miłością, w y rw a ł um ysły  
z rozpaczliwego pessymiomu, ale gd y  nie stało 
tego pooieszyciela, znów zaczęły w  duszach 
nurtować niepokoje, zwłaszcza, źe krytyczny  
r. 1260 zbliża ł się, a m istycy powszechnie u- 
ważali F ryderyka  II . za owego w\ słańca złych  
ducnow, który ma zniszczyć papiestwo. N a jz a ­
gorzalszym krzewicielem  idei Joachima stał 
się Franciszkanie. G irard  da B orgo  Sar D om i­
no, który napisał obszerny komentarz do 
„Evangelium  aeternum* Joachim a i za to zo­
stał przez papieża A leksandra IV . pozbawiony  
profesury w  Paryżu  i skazany? na dożywotnie 
więzienie

Siena by ła  j edną z głównycŁ fortec tego 
mistycyzmu. Tam  ży ł F ra  Fernando da Quin- 
tavalle, który z rąk samego św. Franciszka o- 
trzym ał habit zakonny, uam nauczał F ra  Hugo, 
jeden z najwybitniejszy ch po G irardzie przed­
stawicieli nauki Joachima. Ten  tc F ra  H u go  
z Barcola, Prow&nsalezyk, w ie lk i w p ły w  w y ­
w iera i. na zakonników. Jak  pisze sieneński 
kronikarz Salimbene, b y ł to znakom ity kazno­
dzieja. którego ^ ł o s  brzm iał, ja k  głos trąby  
niebieskiej, albo jak  1 na strasznego grzmotu, 
lub  rozbijających się fa li m orskich*. Roskoszą 
by ło  słuchać, gd y  m ów ił o uciechach raju, a 
zgroza przejm owała, gd y  kreślił m ęai piekiel­
ne. H ugo  by ł średniego wzrostu, m iał twarz  
ogorzałą, a oko ogr .em duszy płonęło. ‘W idząc  
go, można było myśleć, źe to drugi P aw e ł lub  
Eł.asz. a kto gc słyszał mc v acego, drżał jak  
sitowie na moczarze —  pisze? SahmDene

G dy jednak F ry d e ry k  II . umarł, powstało  
w  obozie Joachiuów zamięszanie, gdyż  święcie 
wierzyli, źe cesarz nie umrze, dopóki nie spełni 
swego zadania, jako  antychryst i ni6 zniszczy 
Stolicy Apostolskiej.

„Przeraziłem  się —  pisze Salim bene —  na 
wiadomość o śmierci F ryderyka, słuchałem a

w ierzyć nie chciałem Byłem  bowiem  Joachitą 
i sądziłem, że F ry ae ry k  ji szcze większe, aniżeli 
dotąd sprowadzi nieszczęścia*.

A le  JoaehiCj wkiutce sobie poradzili i nie 
chcąc stracić w pływ u, innego w ynaleźli A n ty ­
chrysta. W  r. 1258 spotkał Salim bene w ie lk  ego 
Joachitę G irarda aa Borgo, a sta w szy się tro­
chę niedowierzającym  po śmierci F ryderyka, 
spym ł franciszkańskiego profesora, k iedy się 
wreszcie obiecywany Antychryst narodzi

—  Już się narodził —  odrzekł G irard  — juz  
nawet rządzi i riebaw em  przeprowadzi swe stra 
szne zamiary.

—  Znasz go?
—  N ie, ale "hem o nim z Pism a świętego.

I  przyniósł biolię i tłóm aczył na podsta­
w ie  ośmastego rozdziału proroka Izejasza że 
Antychrystem  jest bez najmniejszej w ątp liw o ­
ści kró* Alfons z K astylii.

W  ten sposób Joacnioi zamiast F ryderyka  
II , znaieżli. innego Antychrysta, a ruch misty­
czny jeszcze sio feilni* j objaw ił, gdy  „biczowni­
cy", ow i D iscipim ati di Jesu Christo zstąpili 
z gór um bryjskich w  r. 1258.

W ezbran ie  mistycznego fanatyzm u m e by ­
ło nowem  w e W łoszech, bo już raz w  r, 1233, 
tak zwanym  roku „A lle lu ja * ogarnął środkową 
i północną część k raju  szał religijny, w y w o ­
łany  przez mnicha dominikańskiego Tana z V i  
zenzy. Franciszkanie i Dom inikanie przebiegali 
kraj, w zyw ając  do pokuty. Około ich ambon  
zbierały się bractwa kościelne z cnorągw iam i i 
lud, niosący zielone gałęzie lub jarzące świece. 
Śpiewano pibśni nabożne, chóry dzieci pow ta­
rzały  psalmy. Całe osady, mężczyźni, kobiety, 
młodzież i starcy, przyłączali się do procesy i 
Zapom inano sobie nawzajem  uraz na chwałę  
Bożą, nieprzyjaciele całowali się, ja k  gd y b y  
by li p ijam  boską miłością.

(Ciąg dalszy nastąpi i.
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Del. K r a m a r z  po kr..’tk*oi polemice z 
wywodam i deJ. Brom be-ga potępia nadużyw a­
nie przez rząd §. 14 i zapowiedziane naduży­
wanie §. 10. Oświadcza, że nie w ątp ił ani na 
chwilę, ż rząd austryacki pomic ie w  tej spra­
w ie  wszystkie drogi legalne.

Przewodniczący, w iceprezydent delegacy’ , 
baron G  a u t s c h, przeryw a mówcy i ośw iad­
cza, iż nie dopuść, do podobnego w yrażan .a  się
0 rządzie.

Del. K r a m a r z :  D zięku ję  W asze j Eksce- 
lencyi imieniem rządu austryackiego za jego  o- 
bronę i za uprze me przestrzeganie jego  repu- 
Gacyi, która atoli nie może ju ż  być popsutą.

B ar. G  a u t s c h przeryw a ponownie 
mówcy.

Del. K r a m a r z  do bar. G au tsch a : Cze­
muż to ja  m sm  takie szczęście, że właśnie te­
raz. gd y  przem awiam , pan  kierujesz obradami. 
(W esołość, przewodniczący dzwonił. M ów ca o- 
m awia w  dalszym  ciągu położenie ekonomiczne 
ludności i krytyczny stan budżetu austryackie­
go. Zw raca jąc  się do strony politycznej, ośw iad­
cza, że chociaż Czes' pragną mieć silną i n.e- 
zawisłą Austryę, to j sdnakże tym razem  muszą 
głosować przeć" w budżetowi wojskowem u. W y ­
stępując przeciw  wywodom  del. Brom berga, 
który Czechom zarzucał, że zm uszają rząd do 
stosowan a § 14, podnosi K ram arz, że rząd nic 
nie czyni dla sanacyi zaoagnionego parlam en­
taryzm u : że w prost n iweczy wszystkie próby  
je go  uzdrowień...,, um acniając N iem ców  w  opo­
rze przeciw  żądaniom czeskim. Tem u stanowi 
rzeczy trzeba raz koniec położyć. Czechom po­
zostanie wobec historyi jedna pociecha, że na 
czas ostrzegali, a odpowiedzialność za obecną 
rleszozęsną politykę muszą ponieść ci, którzy  
obecnie nią kierują. (Oklaski na ławach Cze­
chów).

Del. M a d e y s k i  polemizuje z wywodam i 
Stranskysgo o członkaoh Iz b y  panów. N ie  są 
to w łaściw ie żadne zarzuty. Stary  parlam enta- 
n y s ta  musi być  wogóle wobec m ówców opozy­
cyjnych bardzo pob łaż liw y . Rzecz łatwa do 
pojęoia, że jeżeli człow.ok m yślący m usiał so­
lne postawić za zadanie ścisłe ograniczenie za­
kresu m yślowego do granic program u partyj 
re go  i ten zakres m yśli przez całe lata para- 
irazował, to w  końcu m usiała nadejść chwila, 
czy to z litości dla s.ebie samego, czy też dla 
bliźnich, w  której poczuł potrzebę jak ie jś od­
m iany P . Stransky postaw ił tezę, że tylko oi 
członkowie de legac ji są bezstronni, którzy swój 
mandat zawdzięczają w yborow i. A  przecież 
m yślą przewodnią przy  składzie ciał ustawo­
dawczych jest rozważanie każdej kwestyi z dwóch  
przeciwnych punktów, m ianowicie z punktu do- 
ira ogółu i interesów indyw idualnych, tak, aby  

otrzymać, przeciętne zdania i uzyskać korzyść 
ogółu

Stanów  sko ogołu zastępuje w  pierwszym  
rzędzie rząd. Stanowisko m teresów indyw idu ­
alny oh zastępu, ą posłowie w ybierani. M iędzy  
rządem  a posłami postaw ’ la konstytucya pier­
w iastek pośredni i powołała do Izby  panów  
takich ludz", którzy nie stoją w  w irze życia, a 
są w  stanie ocenić żywotne mteresa. W łaśn ie  
przez zam ianowanie mf-ją członkowie Izby  pa ­
nów  zadanie ułatwione, gd y ż  nie podlegają pre- 
syi chw ilow ych prądów, a dobra publicznego  
bronią od dążeń separatystycznych. Izba  panów  
w  Austryi spełnia tę misyę w ed ług najlepszych  
sił i w  przyszłości będzie ią spełniała. B ez ­
stronny sąd jest w ynikiem  stałego charakteru
1 silnych prze on ań ; jest to jednakże rzecz tak  
in ayw .iu a ln a , że ani w ybór, ani m ianow arie  
nie może na nią wpłynąi Rozwój parlam en­
tarny w Austry tworzy w ażny  epizod w  hi­
storyi, co do którego doniosłość, nięjeden poli­
tyk nie może utworzyć sobie ieszcze zdania. 
M ówca kończy zapewnieniem , że Izba  panów  
w  A.ustryi także w  przyszłości okaże zawsze  
odwagę przekonania. (Ż y w e  oklaski).

Po  faktycznych sprostowaniach minister 
w ojny  P i o r e i o h  z naciskiem w yk azyw a ł po­
trzebę uchwalenia kredytów  wciskowych. Po  
końcowym  referacie P o p o w s k . e g o ,  bez dy- 
skusyi szczegółowej, przyjęto przedłożone kre­
dyty w  zw ykłem  głosowań :u.

N a  wezorajszem posiedzeń u odczytano in­
terpe lac ję  do m ir i tra spraw  zagrauioznych  
w  sprawie zamierzonego zw inięcia austrj acki.e- 
go przytuliska, utrzym ywanego przez austrya- 
ckir Tow arzystw o w  N ow ym  . <irkn. Interpelan ­
ci zapytują ministra, czy zechce zarządzić co 
potrzebne, celem utworzenia przytuliska dla  
em igrantów z Austryi, zostającego pod dozorem  
państw ow ym  i czy d o c z j  ni odpowiednie zarzą ■ 
dzenia, aby  p rzy  przytulisku tern urządzone zo­
stało biuro pośrednictwa pracy  i biuro in for­
macyjne.

Następne posiedzenie dziś o godz. 10 przed­
południem. N a  porządku dzienn jm  kredyt oku 
pacyjny. _____________

Nowoczesny dziennikarz.
Postanowiłem  poświęcić się literaturze, do 

której miałem nietylko w ie lk ie  zamiłowania, 
aie i talent p raw aziw y . Napisałem  Lragedyę 
wierszem  i zaniosłem ją dyrekcyi teatru. Przez  
kuka m 'esięcy, ile razy  zgłosiłem się do dy ­
rekcyi, chcąc się o losach mej ego utworu do- 
wiedzieć, odsyłano m i e od Annasza do K a jfa ­
sza, to jest od sekretarza do reżysera, od reży­
sera do jal.-egoś w p ływ ow ego  aktora i t. d., aż 
wreszc ie z w i cono mi rękopis z nadmienieniem, 
że rzecz nie może być grana, albow iem  pub li­
czność nie chodzi teraz na tragedye, p.saue  
wierszem, tylko na pornograficzne sztuki. Ż e  
do n ich nie miałem talentu, spróbowałem , cz j 
nie możnaby w  'nny sposób piórem zarobić. 
W y bra łem  z mej teki kilkanaście nowel i za­
niosłem je  do reaakcyi jednego z najlepiej mi 
znanych pism. Po pewnym  czasie zwrócono mi 
ie. P rzyznaw ano mi talent, ale dziś tyle osób 
p isze ! K a ża a  redakeya ma fejleton, zajęty na 
lat kilka. Radzono, bym  się poświęcił dzienni­
karstwu jeżel’ chcę żyć z pióra. N apisałem  
więc kilka pięknych a rty k u łó w : o sposobach  
uprzem ysłowienia Galicyi, o środkach podnie- 
si" ”'a  gosDodarstw włościańskich, o nowej m e­
todzie karm ien.a niem owląt i t. p. Żaden  jednak  
z ,ych artykułów  n i« został przy jęty  do druku. 
Nie b y ły  aktualne, a w łaściw ie m e były  sen­
sacyjne

Redaktor najpoczytniejszego pisma rzekł 
m; : „Jeżeli pan obce żyó z dziennikarstwa, m u­
lisz pan iść z duchem czasu. Dziś, panie, pu ­
bliczność żąda m esłychanych w ypadków , skan- 
di morderstw i w yrafinow anycł zbrodni. To  
publiczność czyta z zam iłowaniem , to ją  roz- 
ry w r , kształci i budzi sensacyę. G d y b y  się pan  
chciał poświęcić reporterstwu w  w ielk im  stylu, 
zysaałbvś nietylko zarobek dobry, ale reputa- 
cyę znakomitego dziennikarza, oraz poważanie  
i uznanie czytelników."

Poszedłem  za radą genialnego redaktora  
i powiodło mi się w  zupełności. A  oto jakim  
sposobem :

Często bardzo w  niedzielę chodziłem sobie 
na spacer za miasto. B y ł niedaleko lasek, przez 
który rozchodziły się dw ie drogi mało bardzo  
uczęszczane. P rzy  j ednej z nich by ł lichy, stary  
domek, a w  nim sklepik z produktam ’ spoży w - 
czemi przez jakąś niepoczesną babinę, panii 
W ąsikow ską, utrzym ywany. W stęp  iw » ł  tu cza­
sem jak iś chłop przejezdny, furm an, albo robo­
tnik, w racający z fabryk i do sąsiedniej wsi. 
Jak w  podobnych sklepikach, b y ły  bu łk i chleb, 
serdelki, kiełbasa, tytoń, papierosy itp.

Zdarzy ło  się parę razy, że mi się jakoś  
jeść zachciało bardzo, w ięc wstąpiłem  i kupi ■ 
łem parę serdelków ’ bułkę.

W ąsikow ska  by ła  kulawa, ju ż  stara, chuda 
i bardzo małomówna. Czasem się tylko coś do 
mnie odezwała, narzeka,iąc na złe czasy, na  
biedę i na brak zdrowia. M ietzkała sama mdna. 
Przyszło mi na m yśl: po co ta kobieta ży je?
Czy nie lepiej byłoby dla niei, żeby nie żyła?

Pew nego tedy piątku, gdy  wyszedłem  na 
zw yk ły  spacer w  tę stronę, zerw ała się burza  
i ulewa. Schroniłem się dc W ąsikow skiej. Po  
raz p ierwszy usmleennęła się do mnie i p ierw ­
sza zaczęła rozmowę.

—  Ach, co to za czas okropny. Od samego 
rana nikt dziś nie przejeżdżał. Pana p ierw sze­
go  widzę.

Jakiś dziwny lreszcz mnie przeszedł. Coś 
m izwykłego, niewytłóm aczonego zaszło we mnie. 
Błysnęła mi myśl, ja k  iskra elektryczna, że to 
pyszna okazya do nadzwyczaj sensacyjnego w y ­
padku, tajemnicą pokrytego- W ię c  żeby się nie 
nam yślać i odw agi nie stracić, jednym  skokiem  
rzuciłem się na W ąsikow ską siedzącą spokoj­
nie za ladą sklepiku i z całej siły dusiiem ją  
za gardło K rzyknęła, zacharczała i g łow ą  opa­
dła na ladę Chustka zleciała je j z g łow y  i 
rzadkie strzępy siwych w łosów  rozczochrały się 
w  nieładzie. W id o k  b y ł wstrętny. Ostatnie, lek­
kie jeszcze chrapanie starej baby  by ło  słychać.

Pośpiesznie otworzyłem  "szufladę, porw a­
łem  portmonetkę, w  której było  or’’sm  koron i 
leżącą p rzy  niej starą broszkę, ozdobioną kilku  
drobnemi bry lanc-tam i. N ie  oglądając cię, w y ­
biegłem  i przyśpieszonym  krokiem wróciłem do 
miasta. N ik t mnie nie widział, nikogo nie spot­
kałem, bo deszcz lał ciągle.

Przez trzy dn’’ potom z niecierpliwością  
przeglądałem  gazety i kur je ry . Żadnej wzmian­
ki o zabójstwie. By łem  zdesperowany. A  może 
W ąeikow ska tylko zemdlała, a nie um arła ? To  
by łby  okropny za wod !

W reszcie na czwarty dzień czytam repor­
terska wiadomość o zam ordowaniu W ą s ik o w ­
skiej, ale zarazem powątpiewanie, czy to by ła  
popełniona zbrodnia, czy też apopleksya zw y ­
czajna. By łem  zm artwiony. N a  szczęście, w ie ­
czorne dzienniki don osły, że w ed ług opinii do­
ktorów, było  to morderstwo i że zbrodniarz  
jest przez poiicyę poszuk’wany. Odetchnąłem. 
Szeroka droga inojej specyalności otw ierała się 
przedemną. T rzeba tylko by ło  umieć zręcznie 
wziąć się do tego.

Poszedłem  tedy nazajutrz, ja k  zw yk le  co 
tydzień, do redakcyi najpoczytniejszego w  mie­
ście pisma porannego, i spokojnie podałem  rę­
kopis poematu now ? g c , prosząc, żeby by ł 
wydrukowany.

Redaktor oiuknął mnie poprostu.
—  M ój p an ie ! —  zawo la ł —  co mi pan tu 

zawracasz głow ę teraz jak ie  miś swojemi w ier­
szami, czy tam poematami. M am  ważniejsze  
dziś sp raw y dla dziennika. Popełnione zostało 
przed trzema dniami okropne morderstwo za 
miastem, w  warunkach tajemniczych, : w łaśnie  
w js y ła m  teraz nąj/dolniei szych reporterów, aże­
b y  zebrali w iarygodne informaoye. Frasa ma 
dziś w ielk ie zadania społeczne. Policya, agenci 
śledczy to ju ż  przestarzałe instytucye. Dziś p ra ­
sa musi :eh zastąpić i stanąć od nich wyżej 
dla dobra publicznego. D ob ry  reporter (a m a­
m y ich mnóstwo) potrafi o wszystkiem  się do­
wiedzieć, wszystko zrozumieć, w yk ryć  tam, 
gdzie n iby fachowcy, n iby  speeyaliśo’ ua ni- 
czem się nie znają. Reporter krym inalny, to 
podpora i chluba dz enr ika, a w ięc kraju, na­
rodu i społeczeństwa.

—  A ch  panie redak torze ! Cóż to za w ielkie  
słowa i w ielkie praw dy pan wyrzekłeś. Czuję, 
że mam w sobie zapał do tak ’"ego powołania. 
N iech  pan mi pozwoli w -.ą ć  udział w  tak  
wspaniałych celach. Zobaczy pan, co potrafię!

Ironicznie się uśmie ihnął i n iedow ierza­
jąco na mnie spojrzał. W  końcu odpow iedział:

—  N o , spróbuję. Możesz pan  jutro  tam j e ­
chać. A ie  uprzedzam, że ani żadnegc honora 
ryum, ani kosztow nie wyznaczam

Podziękowałem  mu gorąco. By łem  usaczę 
śliw iony, bo [uż nogę miałem w  strzem miu.

Cały  przeszło tydzień upłynął. .Nic się nie 
dowiedziano. Dziennikarze najw iększych pism, 
policya, tajni łapacze, napróżno szukali badali, 
rozpytyw ał, okolicznych m ieszkańców, robili 
rew izye po domach. W szystko napróżne.

Korespondencye, telegram y dw a razy  na 
dzień drukow ały się, za niem szły sprostowa­
nia poprzednich w-adomoścl, odw ołj w ania po­
danych uż faktów  i poszlak, co przyzwoicie  
w ypełn ia ło  praw ie  całe szpalty dziennika.

Zaaresztowano trzy osoby w  okolicy, ale 
po trzech dniach śledztwa wypuszczono je, bo 
nic się na nich nib pokazało.

R eporterzy  b y l: skonfundowani i smutni.
G n ęb ‘ło ich najbardziej, że komisarz policyi i 
agenci jego  uśmiechali się ironicznie p rzy  ka - 
żdem z nim i spotkaniu. Żapow iadalo  to lekce­
ważenie prasy i upadek je j pow ag ’"

"Wyczekałem  tej chw ili i postanowiłem  do- 
p 'ero  rozpocząć moją działalność, aby  pokazać  
ozem ja  jestem  i ja k i mam talent.

N a  drugim  końcu lasku b y ł domek ogro­
dnika, trudniącego się hodow lą w a rzyw  i owo 
ców, które w yw oz ił na targ  do miasta. M ;ał on 
starego robotnika, Marcina, ojca dwóch m ałych  
dziewczynek, który u niego mieszkał. U da łc  
m 1 się szczęśliwie, przy  rew izyach w  tym  Jom- 
ku także rob. onyoh, rzucić w  słomę koło chlew - 
ku ową portmonetkę i znaleźć ją potem. W r a ­
żenie było olbrzym ie. F ak t oczywisty. A rty k u ły  
i telegram y o w ykryciu  zbrodniarza zapełn iły  
połowę wszystkich pism. Zasługa  by ła  moja. 
Nazw isko moje rozgłoszono wszęd2 ie, ku za­
zdrości wszystkich reporterów,

Moj redaktor by ł zachwycony. Nm tylko  
że mi przyzw oite przyznał łmuoraryum, ale je­
szcze dał list Jo sędziego śledczego, proszący o 
pozwolenie w idzenia się z M arcinem , osadzo­
nym w  więzieniu.

N ie  mogę zaprzeczyć, ie  to w idzenie się 
było mi nieprzyjem ne. B iedny M arcin  płakał, 
rozpaczał, zak linał się, że o niczem nie wie, 
że iest n iew inny, że portmontŁk nie m iał ni­

g d y  w  ręku i nie rozumie skąd się m ogła wziąć  
u niego w  chlewku.

Opisałem  w  dzienniku szeroko bardzo o tem  
widzeniu się z mordercą, o tem, jak  uporozywie  
i Dezczelnie się w yp iera ł zbrodni, ponom o do­
wodów taL oczywistych. A rty k u ł mój zrobił 
ogrom ną sensacyę i b y ł przedrukowany w  sto­
łecznych i- prowinoyonalnych pismach. S ław a  m o­
ja  się rozeszła.

Odtąd redaktor mnie w y różn ił z pośród 
wszystkich reporterów  i zdublow ał honoraryum  
od wiersza.

Spraw a M arcina poszła przed sąd. Mój 
artykuł p rzyczyn ił się do deoyzyi, mocą któ­
rej M arcin skazany został na 20 lat w ęz ien ia  
za morderstwo.

Jak się potem dowiedziałem, M arcin  cią­
g le  i w  w ięzieniu dowodził swej niewinności, 
a przy  tem spraw ow ał się tam wzorowo, bez 
zarzutu.

"W końcu żal m i się trochę zrobiło jego  
żony i dw o jga dzieci, bo wiedziałem  przecie 
dobrze, że on niew inny. Pom yślałem  sobie, że 
teraz można w yw ołać  nową, w ie lką sensacyę i 
doprowadzić do rew izy i procesu M arcina. P y ­
szna okazya do nowyoh sprawozdań, przypusz­
czeń, w  artykułach i telegramach.

M iaiem  jeszcze u siebie ową broszkę z 
dyamencikaD ii 'W ąsikowskiej. K rew n i zmarłej 
opisali ją  bardzo szczegółowo w  swoim  czaJe, 
przy  badaniu  ioh u sędziego śledczego. B i ło 
tedy wiadom o doskonale jak  ona w ygląda ła .

R az  tedy, idąc szosą, spotkałem  na dro­
dze jak iegoś oberwańca, widocznie przestępcę, 
bo go  prowadziło dwóch strażników. W y m y ­
śliłem sobie pozór'jak iś, żeby się zbliżyć, za ­
w iązać  rozmowę, poczęstować strażników pa ­
pierosami, a tymczasem zręcznie bardzo wsu­
nąć w  kieszeń prowadzonego oberwańca bro ­
szkę W ąsikow skie j nieboszczki

Rezultat b y ł znamienity. Znaleziono u  
niego przedmiot do zabitej należący, znany, o- 
pisany, —  w ięc dowód by ł oczywisty, a przy- 
tem now y zupełnie, kom plikujący spiaw ę.

Siedem artykułów  i pięć telegram ów po­
słałem o tem do dzienników. Podniosłem  w  nich 
przeJewszystkiem  kwestyę, że M arcin  b y ł nie­
słusznie skazany, że b y ły  b łędy braki w  pro­
cedurze sądowej, że wobeo takiego nowego  
faktu musi być  podjęta rew izya jego  sprawy.

Opinia publiczna była wstrząśnięta. Szereg  
moich rozpraw  rozum owanych w ydrukow ały  
dzienniki stołeczne i prowincyonalne. Pod w p ły ­
wem  pow agi takiej, sąd nakazał rew izyę spraw y  
M arcina i rehabilitow ał go w  now ym  w yroku!

M arcin  powrócił do domu z więzienia. 
Rozgłos mego nazwiska, wiadomość, że to ja  
n a jw  ęCHi się przyczyniłem  do uwolnienia gv  
od niesłusznej kary  —  dosziy do niego. P e ­
w nego  dnia przyszb" do mnie on, żona i oby ­
dw ie córki. Z  płaczem rzucili mi się do kolan, 
dziękując za zbaw ien ie ich.

Byłem  rozrzewniony naprawdę. Czułem  
się w  tej chw ili człowiekiem, co spełnił w i >lką 
misyę snołeczną.

Po  tem wszystkiem, spytałem  M arcina :
—  No, mój drogi, ale powiedz rc i teraz szcze­

rą  prawdę, je  ko twemu przyjacielow i i obroń­
cy. T y , czy nie ty zabiłeś ^fąsikowską ?

Zastanow ił się chwilę. D rap a ł się w  g ło ­
wę, spojrzał m ętnym wzroki sm na mnie i tyle  
tylko < d rze k ł:

—  A lbo  ja  ju i  wiem proszę pana. A lb o  ja  
wiem  !

Zdum iała mnie ta potęga suggestyi, jaką  
zręcznie w  nim wywołałam . Sprytem  śmiałym  
można tedy nawet w  arę w  ciebie samego 
w  człowieku każdym zachwiać.

Oto, co dzielny zmysł reporterski potrafi 
w  naszych czasach aokonaó!

D ałem  sobie jednak pokój z tem" dziecin- 
nemi rozm yślaniam ’ filozoficznemu

M oja karyera dziennikarska, poczytność, 
wziętość —  b j y  ju ż  ustalone. Czułem, że sto­
ję ju ż  w yżej, aniżeli słynny niegdyś w  prze­
szłym  w ieku B low itz, reporter Tmes^a. Co on 
w  porównaniu ze mną?

Słusznie też redaktor pieścił, płacił, w y ­
różniał mnie odtąd w yjątkow o

Pow tarza ł mi n ieraz : , A  widzisz pan, ile 
mi zawdzięczasz, na kogo w  mojei szkole w y ­
szedłeś? Zrobiłem  z pana w ielk iego i głośnego  
pisarza. B azgrząc  swoje rozum owane artyku ły  
wstępne, poezye, rozpraw y o rzeczach społe­
cznych, zm arniałbyś by ł i do niczego nie do­
szedł. —  K om u się chce takir banialuk^ czytać 
dzisiaj ? Pretensye do poważnego dziennikar­
stwa, no zaśniedziałe, przestarzałe pojęcia. Sen- 
sacya, w ypadk i krym inalne, opisy rzeczy stra­
sznych, to grunt i żyw io ł współczesnego dzień  
nika, bo w  tem się lubuje czytelnik i za to płaci 
preńrm eratę. N ie  szkodzi także pamiętać o 
skandalach domowych, o oskarżaniu w  naduży­
ciach ludzi znanych lub in sty tuc jj publiczny c. 
o ła jdactw ach  m inistrów i t. d. To pieprz ko­
nieczny, żeby potrawa sm akowała, a dziennik  
m iał rozgłos.

M ądry , doświadczony i praktyczny by ł 
mój redaktor. M ia ł w ie lką racyę, bo um iał zro ­
zumieć duoha swego czasu.. Dziennik  jego sta­
ną ł świetnie.

Wojna rosyjsko-japońska.
{Ze  źródeł rosyjskich).

Petersburg 1 czerwca. Rosyjska ageneya te­
legraficzna donosi: Celem  os: ągn ieńa jednolitych  
zarządzeń, m ających na ctlu  obronę w ybrzeży  mo­
rza Bałtyckiego, odpowiednio do czasu w ojen ­
nego, zarządził ukaz carski oddanie kom endan­
tow i fortecy krousztadzkiej naczelnej kom endj 
nad portami w  R ew lu , Sw eaborgu  i Iubaw ie, 
oraz nad siłami wojskowem". na morzu Bałtyc- 
kiem, przy równoczesnem «:amianowaniu go  ko­
mendantem floty i szefem obrony tego morza

Petersburg 1 czerwca. U rzędow o donoszą: 
Sztab jenerainy stwierdził, że w  dniach 29 i 
30 z. m. w  okolicy F engw angczengu  panow ał 
spokój. D n ia  27 z. m. o w pół do 11 wieczorem  
japońska piechota -z K w .m f.ansiau  rozpoczęła 
atak z frontu i z boków  na kozaków, którzy  
stali koło Szanko. Japończycy otw orzył’ niere- 
guls rny ogień i < świeca li rosyjskie pozycye je  
flektorami. K ozacy  cożfięi się do w ąw ozu Czanli, 
o dw ie w iorsty ns zachód od Szanko, a nastę­
pnie aż do A im iannin , o 16 wm rst od tego w ą ­
wozu. O gień  ustał dopiero o godz. 2 w  nocy. 
Japończycy u  wejścia do w ąw ozu  zaniechali 
pościgu. Rano d. 28 z m. kolum na japońska  
zb liży ła  się do Aim iann* a, cofnęła się jednakże  
wkrótce ji ustaw iła na w zgórzu  na zachód od 
tego miejsca. O  10 przed południem  dw a bata­
liony ustaw iły  się w szyku bojowym , podczas 
gd y  trzeci stał w  rezerw ie. O  godz. 11 p rzy ­
by ła  japońska baterya . rozpoczęła ogień Pod ­
czas przejścia przez dolinę rzeki japońska pie­
chota odniosła znaczne straty. O  godz. 11 min.

29 przed południem kozacy, spostrzegłszy, że 
wojska japońskie obchodzą ich bok, cofnęli się 
w  porządku ku Saimatsi. Ogień ustał o godz. 2 
po południu. Straciliśmy 2 oficerów i 7 koza­
ków. Dnia 30 z. m. Japończycy posunęli się 
w  kierunku Saimatsi. P rzy  nadawaniu telegra­
mu jeszcze do tej miejscowości nie doszli.

D n ia  29 z. m. miejscowość Siujan nie by ła  
przez Japończyków  obsadzona. N a  wybrzeżu  
koło Inkau  i Kaiczou panował spokój. D n ia  30 
z. m. około południa o d b jła  się koło stacyi ko­
lejowej "W anganfun w a lka  między naszą kaw a- 
le ryą  a Japończykam i którzy by li w  sile 8 
kom panij, 8 szwadronów z czterema m itraj’ 9- 
zami. Podczas walk i sotnia kozaków zaatako­
w a ła  jeden szwadron japoński i praw ie  zupeł­
nie go  zniosła. Następnie sotnia zaatakowała  
piechotę, musiała jednakże wobec ognia działo­
w ego cofnąć się. M arsz japońskiej piechoty, 
która chciała obejść nasze praw e skrzydło, po­
wstrzym aliśm y ogniem działowym , który nie- 
p rz j jacielow i w yrządził ogromne szkody. c a- 
szych strat jorzcze nie obliczono. R ann i są: je ­
den oficer i 21 żołnierzy.

(Z e  źródeł japońskich) .
Tokio 1 czerwca. A dm ira ł Togo wysłał 

wczoraj rano cztery kenonierki, dw a kontr tor­
pedowce i dw a torpedowce przed Port Artur. 
Okręty te, wśród silnego ognia n ieprzyjaciel­
skiego, przedsięwzięły rekonesans i stwierdziły, 
że Rosyanie urządzili na lednym z dwóch no­
w ych fortów  na w zgórzu Liaoteszan nową sta- 
cyę reflektorów. Kanonierka nr. 3 została tra ­
fiona przez pocisk nieprzyjacielska przyczem  
zginął jeden podoficer i trzech żołnierzy. Jedno  
działc zostało uszkodzone.

Tokio 1 czerwca Jenerał Oku donosi, że 
wojsko japońskie obsadziło wczoraj Dalny. 
Przeszło 100 sklepów, koszary, urząd telegrafii- 
czpy i dworzec, by ły  nieuszkodzone i około 
200 w agonów  znaleziono do użycia. Natom iast 
wszystkie w  okolicy mosty kolejowe są zni­
szczone. D ok ; są n ienaruszone; u  wejścia do 
nich zatopiono małe parowce.

Czifu 1 czerwca. W czora j wieczorem przy­
było tu 500 chińsl ich zbiegów  z Dalnegc i 
Talienwan. Jak  się zdaje, Rusyauie Taiien- 
w an opuścili dnia 26 z. m. i udali się do Port 
Artura. W ed łu g  doniesień tych zbiegów , R o ­
syanie kanonierkę „B óbr“ i trzy znajdujące  
się tam łodzie torpedowe zn iszozyli, inni je­
dnak twierdzą, że je  przewieź!" do Port A rtu ­
ra D alej donoszą, że rozbójn icj żądają od mie­
szkańców kontrybucyi. D n ia  28-go z. m. 
miasto jeszcze się paliło. Rozbójnicy zatopili 
m ałą łódź chińską z 50 Chińczykam i

Londyn 1 czerwca. Z  Tokio donoszą, że 
jenerał Oku, który dowodził przy  szturmie na 
Kinczou, będzie prowadził oblężenie Port A r ­
tura. Będzie on m iał w  tym  celu pod swym i 
rozkazami 60— 60 tysięcy żołnierzy.

Londyn 1 czerwca. D c  Standarda donoszą 
z Tientsinu, że japoński poseł w  Pekin ie za­
żądał dnia 24-go b. m. natychmiastowe^ od­
powiedzi na p y ta n ie , czy Chiny gotowe są 
zająć zdobyte przez Japończyków  obszary  
M andżuryi i prowadzić tam admini itracyę. 
W  przeciwnym  razi< Japonia zw róć’ się do 
innych mocarstw z prośbą, by  to uczyniłj- na 
koszt Chin.

* *  *

Londyn 1 czerwca. Dziennik : tutejsze peł­
ne są najwyższych pochwał dla wojska japoń ­
skiego z powodu w alk i pod Kinczou.

Times zwraca uw agę na wyższość dowódz- 
ców japońskich nad rosyjskimi. Z  tego, iż je ­
nerał Oku dąży ł do zdobycia za wszelką cenę 
wzgórza Nauszau, pismo to wysnuwa wniosek, 
że Japończycy nie m yślą jedyn ie odciąć zało ­
gę rosyjską w  Port Arturze i uniem ożliwić od­
siecz, gdyż ten sam cel m ogliby osiągnąć przez 
silne obwarowanie nanuiącej nad okolicą góry  
Sampson i innych wzgórz na północ od E  n- 
czou. Przeciw nie w idocznym  celem Japończy ­
ków  jest zdobycie Port Arturu . D o  tego celu 
potrzebne są w ielk ie dolała oblężnioze, ktńre 
niebawem  zostaną przewiezione tam okrętami. 
W  przeciwstawieniu do umiejętnego kierowni­
ctw*, arm ii japońskiej krytykuje Times ostro 
K uropatkina i zapytuje, czy on ciągle jeszcze, 
straciwszy dotąd już 104 działa i k ilka tysięcy  
żołnierzy, nie będzie się troszczył o operacye  
japońskie, lecz dalej zadowoli się koncentraoyą 
swej armii koło L iao janu?

Jeszcze bardziej entuzyastyczną pochwałę  
Japończyków  zamieszcza D a ily  Telegraph. Pismo  
to wprost powiada, ze wobec takiej waleczno­
ści, jak ą  okazała arm ia japońska pod K inczau, 
żadne wojsko na świeeie nie m ogłoby je ; trw a ­
le stawić oporu. Ż e  straty japońskie by ły  tak  
wielk ie —  a d la przyk ładu  przytaczają, że z 
17-go batalionu japońskiego pozostało przy  ży ­
ciu ty lko 21 zołn ierzj —  to tłómaczy się mię­
dzy innemi teru, że tak znaczny oddział wojska  
japońskiego b y ł skupiony na m ałym  terenie.

D a ily  Chronicie pisze, że sfery militarne  
z zaciekawieniem  oczekuią, co pocznie teraz 
K uropatk in  po tej porażce rosyjskiej, która 
przyniosła tak znaczną ujmę powadze m ilitar­
nej Rosyi w  A zy i wschodniej.

Z izby sądowej.
Wiedeń 30 maja.

(0  podburzanie.)
O dbyła  się tu przed trybunałem  kasacyj­

nym rozprawa, której przedmiotem by ło  zaża­
lenie p. M icnała Petryckiegn, redaktora Hajda­
maków skazanego niedawno przez trybunał 
lw ow ski za podburzanie przeciw  Polakom i 
szlachcie, propagowane w  Hojdumakach. W  za­
żaleniu swojem  pow oła ł się p. Petryck i między  
innemi na to, że podczas rozpraw y przed są­
dem przysięgłych  w e Lw ow ie  nie odczytano  
różnych aktów  sądowych, stwierdzających nad­
użycia, jakich, zdaniem j^go, dopuszcza się 
partya polska, rządząca w  G alicyi. Dokum enta  
te, zdaniem  o W ń  '"nego, w ykazałyby niezbi­
cie, że celem Hajdamaków jest tylko obrona  
przeciw  gwałtom  i bezprawiom , a nie szerzenie 
nienawiści narodowościowej.' D ale j żalił się p. 
Petryoki na to, że trybunał lw ow ski staw iając  
pytania sędziom przysięgłym  nie dopuśeił do­
datkowego pytan ia w  tym  kierunku, czy o- 
skarżony, pisząc iukrym iuowene artykuły, dzia ­
ła ł w  dobrej w ierze i b y ł w  błędzie co do 
gran ic swobody w  polemice dziennikarskiej. 
P. Petryck: tw ierdzi, że b y ł w takim  błędzie,
■w idział bowiem, że Słowo Polskie i Dziennik  
polski piszą o sprawach polsko ruskich w  tonie 
jeszcze ostrzejszym i bardziej jątrzącym  niż 
Hajdamaki, a mimc to prokuratorya ich nie 
konfiskuje.

T rybun a ł kasacyjny po naradzie udrzueił 
zażalenie p. Petryckiego, m o ty w u ją ; to tem, 
że pow o łam  przezeń a l ta odnoszą się do z a ­
chowania się w ładz w  G alicy i, a nie szlachty
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i Polaków, oraz że o błędzie wykhmzaj^ 
odpowiedzialność oskarżonego, może być  
w tedy mowa, gd y  ten błąd odnosi się dc 
tycznego stanu rzeczy, co tutaj nie ma m iel

K  K O N I K  A .

Lwów l \  zerwca.
Pogrzeb ś. p. Ta|lejsza Romanowi

odbył się wczora' popoludiśu według programu 
danego przez nas wczoraj. 1

O godzinie 4-tej odprwńł X. prałat Lenk 
wicz, w  asystencyi licznego wwieckiegc duchowy 
stwa i całego zakonu OO lłbrnardyt ów, egzi 
poczem Sokoli wynieśli trumnę przed dom. 
śpiewaniu przez chór akademicki pieśni źalo! 
Seati morłui przemówił marszałek krajów; 
Badeni. Wyrażając żal szczery z powodu i 
jaką poniósł kraj przez śmierć \ ś. p. Romano 
scharakteryzował jego działalność. Wystąpiła 
najświetniei w chwili, kiedy iw- :rcy powi 
mu mandat z miasta Lwowa do 8 jmu i gdj 
źniej Sejm wybrał go człoaKiem . ydziału
wego. Szczególniej gorąco troszj.: się zma
wszystko, co mogło podnieść oświatę ludu, 
co mogło się przyczynić do wzmocnienia prze; 
krajowego. Jako członek Wydziału krajowego 
żywy udział we wszystkich jego pracach, 
przykładem dla wszystiiich swą stanowczoś- 
taktem, a zwłaszcza gorliwością.

Po marszałku przemówi! d ILuowski 
niem stolicy kraju i stronnictwa demokratyc: 
oraz p. Wybrano wsKi imieniem ucisestniedw pc- 
nia, poczem kondukt żałobny ruszj-! na emefiltarz 
Łyczakowski. Na czele jechał oddział konny 
Sokołów. ’ . i

Nad grobem przemawiali: p." Adam T.recho- 
wiecki, imieniem dziennikarzy polskich; a rrektor 
Terenkoczy imieniem Związku stowarzysr eń za­
robkowych i gospodarczych; p. Fiszer irnien em 
Związków Sokolich; p. Konopiński 'in  *en ;em N. 
Reformy i przyjaciół z Krakowa; wreszcie .repre­
zentant stronnictwa ludowego p. Stapiński i jrepre­
zentant polskiej młodzieży akademickiej, pj. Ko­
chański. i

Dzięki prześlicznej pogodzie zgron « d. Ho s*ę 
ogromnie dużo publiczności dla oddania ostatniej 
posługi ś. p. Romanowiczowi. Złożono też na jego 
trumnie bardzo wiele wieńców —  między u nymi 
od Tow. dziennikarzy polskich, redak yi kilku 
dzienników polskich, od fundacji hr. St. Skarbka, 
od wydziału krajowego, miasta Lwowa, urzędników 
W ydziału krajowego, kluku demoKratycu ego pol­
skiego, ministra Piętaka, członków krajjyo j komi- 
syi dla spraw przemysłowych, od uczestnik^^ po­
wstania i od wielu osorństych przyjaciół zmarłBfcn.

Ucieczka trzech więźniów. Onegdaj ne 
czorem zbiegło znowu z więzienia śledczego piay 
ul. Batorego trzech • więźniów, śmiałych złodzie. 
i włamywaczy, mianowicie: .Takób Distler, Tomasz 
Zahorodnji i W o lf Bogen. Za przykładem W ierz­
chołka obmyślili oni plan, który powiódł im się 
w zupełności. Rozbiwszy kraty wentylatora i wy­
łamawszy przegródki, dostali się kominem szerokim 
na strych, i z okienka, od strony budynku gimna- 
zyalnego spuścili się po linie ukręconej z przeście­
radeł i sienników na podwórze gimrazyum, stamtąd 
przeszli na podwćrze szkoły realnej, a wreszcie na 
podwórze realności przy pi. Bernardyńskim 1. 9, 
skąd ich około 11-tei główną bramą wypuściła na 
ulicę strózowa. Kilku przechodniów widziało ich 
uciekającyoh w stronę ulicy Kochanowskiego. Rzecz 
prosta, że strOźowa ta była w  zmowie ze zb’egły- 
mi złodziejam. rozmawiała ona z nimi nieraz 
przez okno na migi, o czem nawet przed kilku ty­
godniami zawiadom'ono podobno prezydyum sądu. 
Pono uno tego Uie zdołano zapobiedz ucieczce. ‘

Konkursa rozpisują: Wydział Rady powia­
towej w  Bóbrce na posadę lekarza okręgowego z 
siedzibą w Strzeliskach nowych, z piacą roczną
1.000 K. i ryczałtem na objazdy w  kwocie 700 K. 
Podania do 1 lipca. -—  Starostwo w  N. Sączu na 
aptekę sezonową w  Żegiestowie. Podania do 15-go 
lipca. — Senat akademicki Uniwersytetu lwow­
skiego na ośm stypendyów po 400 K. rocznie z 
fundacyi ś. p. Czabana, dla uczniów tutejszego Uni­
wersytetu. —  W ydział krajowy na stypendya rze­
mieślnicze po 6<X), 800 i 2<"10 K  tudzież pożyczki 
rzemieślnicze do kwoty 2.000 K., z fundaoyi ś. p. 
Maryi Goląjewskiej - Czarkowskiej. Podania do 25 
czerwca

Wycieczka do Wiśnicza. Kilkudziesięciu 
członków krakowskiego Koła artystyczno-literackie­
go urządziło w niedzmlę gremialną wycieczkę do 
Wiśnicza, celem zwiedzenia rozgłośnych na całą 
Polskę ruin zamku książąt Lubomirskich. Obowią­
zki przewodnika wycieczki objął były właściciel 
zamku profesor M. Straszewski, który też udzielał 
wszystkim wyjaśnień. Mówiąc' o tej wycieczce, pi­
sze N- Reforma o zamku wiśniokim co następuje:

Wspaniałe niegdyś gniazdo i rezydeneya rodu 
Lubomirskich przedstawia zasmucający obraz upadku 
i zaniedbania. Z  chwilą, gdy przed dwoma laty 
ruiny Wiśnicza, dzięki nawoływaniu opinii publi­
cznej, przeszły napowrót w posiadani'1 książąt Lu ­
bomirskich, zabłysła nadz: wja, że można i bogata 
rodzina poczujt się do obowiązku odnowienia naj­
wspanialszej w Polsce rmny, uratuje od zagłady 
kolebkę swego rodu. Wiśnicz był przecież świad­
kiem wzrostu i rozkwitu potęg1 ich domu; tam 
w klasztorze spoczywują prochy największych i naj 
zasłużeńszych ich przodków: hetmana Stanisława,
Jerzego, Herakliusza i kilkunastu innyoL wvbi ■ 
tnych członków -odziny Lubomirskich. Niestety 
oczekiwania zawiodły. Nowonabywcy, których iest 
obecnie IG tu, a którzy reprezentują wspólnie ma­
jątek stu przeszło milionów złr., nie spełnili ocze­
kiwań i nadziei.

Wiśnicz jak był, tak pozostał ruiną zan euba- 
ną, a to, co tam w ostatni oh czasach dla oka ludz­
kiego zrobiono, me stoi w  żadnym stosunku do te­
go, co zrobić należy dla ratowania zamku. Wznie­
siony nad główrym zrębem zamczyska dach zawa­
lił się i krjjjo już tylko zaledwie połowę murów, 
reszta wystawiona jest na dob-oczynny wpływ  
deszczu i wiatrów, ułatwiający ich rozsypkę. Urząd 
konserwatorski nie ustaje w  usiłowaniach, aby skło­
nić właścicieli Wiśnicza do podjęcia konse-wacy’ 
gmachu, ale usiłowania te rozbijają się o godną 
napiętnowania obojętność w tym kierunku. Za to 
zaniedbanie obowiązku rodzinnego i narodowego 
spada na ks. Lubomirskich ciężka oupowiedzialność 
przed potomnością.

Z Petersburga donoszą, że znany rosyjski 
nowelista Antnni Czechow, udał się na plac boju 
jako leka-z- ochotnik.

Honorowa odznaka rektora politechniki
Prezydya Towarzystwa politechnicznego we Lwo­
wie i galicj’jskich inżynierów, złożone z pp. Syro- 
czynski“go, Jasińskiego, Rossa, Cybulskiego i B ,or 
nackiego, złożyły we wiórek 3] maja aa ręce re­
ktora Politechniki, dra Kępińskiego piękny szcze­
rozłoty łańcuch. Łańcuch ten (^wykonany według 
rysunku profesora W . SadłowstiegoJ używany bę­
dzie w myśl Najwyższego przyzwolenia przez re­
ktorat politechniki, ako honorowa odznaka przy 
uroczystościach akademickich.
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lobójstwo. Dziś rano o godz. 6-tej po- 
w szpitalu św. Łazarza prebendaryusz 

litala 73-łetni staruszek, Setastyan Zuk, 
stracie zony, która również była preben- 

Lą u św. Łazarza i k ilk i dni temu umarła, 
i ska Kopalnia złota w Kalifornii. Dzien- 
srykańskie donoszą, źe polska kopalnia złota 
ornii, która przed trzydziestu mniej więcej 
pak złych była stosunkach, że przestraszeni 
ryusze sprzedawali swoje akcye po dolarze, 
| jeszcze taniej, tak się z biegiem czasu roz- 
le dziś notują wartość jednej akcyi po 460 
1 Kruszcu tyle wydobywają teraz z tej ko- 

dia łatw ejszego dostawiania go do lejarni 
[zbudować osobną kolej 
Lec obywatelski odbędzie się w niedzielę 

jodz. 11 przedoołudniem w  wielkiej sali 
Ij. Na porządku dziennym : 1) podwyższe- 
ca czynszowego; 2) drożyzna w  mieście

3) Wnioski.
K o p  itet obywatelski, zajmujący się urządze- 

liem teg\o zebrania, wzywa wszystkich, którym do­
li  i miasta i jbgo mieszkańców leży na sercu, aby 
| a wili si<£ na wiecu.

Triidy pochodu w Mandźuryi. Korespondent 
r laiennik Nowoje Wremia, Eft, opisuje trudności, 
[z jakiem musiała walczyć część 6-tej wschodnio- 
syoeryjskie; brygady w drodze od Liaojang do 
Fengwanczongu. „ Mżył deszcz, pomieszany ze śnie­
giem. Chłodny wiatr przejmo-, ał do kości. Droga, 
zwykle ohydna, w tej chwili tworzyła gęste błoto, 
w  którem głęboko więzły działa. Nawet lekkie 
obozowe 2-kołowe wózki grzęzły do połowy kół. 
W  miejscach trudniejszych, Kiedy już konie ciągnąć 
nie mogły, rzucali się ludzie i wspólnym wysiłkiem 
wy ciągali z błota działa. Grunt Mandźuryi posiada 
szczególną właściwość: wiosną i podczas deszczu 
zamienia się cały w  błoto, na tyle grząskie, że do­
syć jednej cl wili zatrzymania się w  miejscu koni, 
żeby koła wozów poczęły grzęznąć coraz głębiej. 
Jeżeli iednak podróż po równej miejscowości przed­
stawia pewne trudności, to można sobie wyobrazić, 
jakich prawic nadludzkich wysiłków trzeba było, 
żeby dostać ‘się na spadziste wzgórze, a cóż dopie­
ro, jeżeli szeregi tych wzgórz coraz spadzistszych 
ciągną się bez końca. Droga nasza po przez wzgó 
rze —  to wyschły górski strumień. Siły koni i lu­
dzi, obsługuj.tcych działa, okazały się niedostateczne, 
trzeba było do każdego wozu, do każdej armaty 
dodać małe oddziały piechoty. Oto pierwsze działo, 
dzwoniąc kotami, przy świście batów i nawoływa­
niu jeźdźców zwolna toczy się pod górę. Nagle 
zmęczone konie stają. Dziesiątki rąk chwytają za 
liny, za koła | ciągn<j zamiast koni, które ustały. 
Znowu równ.ejsza droga; konie wspinając się, cią­
gną armaty bez ludzkiej pomocy.

Takich lodnak miejsc, gdzieby mogły cią­
gnął konie, coraz m n'ej; cała praca, cały trud 
spada na ludzi. Wspinam się na szczyt góry 
i stamtąd w Azę całe podnóże góry, kędy, niby ol- 

^orzymi ga.l, wąską drożyną pełznie długi bez koń- 
|a szereg dział, jaszczyków, obozowych <1 wukol- 
|ych wózków i Ciemna, błyszczące bagnetami rzę- 

i dy piechot y. W  miarę, jak oddział posuwał się 
naprzód, njuejscowość stawała się coraz piękniejszą. 
Po drodze \ spotykamy oddzielne chińskie „ fanzy 

szczytach gó*- świątynie. (Jhinczycy z dziwną 
|ieKdwoćcią przypatrują się nam, Z oblicz trudno 
ryczytać, sympatyzują z nami, czy też nas niena-J \jmjj ii L-Wrj JJ.ŁŁD UlDUtt-
idzą ? ]  >i icnczas o jednem tylbośmy się przeko- 

i.nli, źe Whfcelkiiui śrudkami starają się wyciągnąć
[ 'i nas jak nąiwięce„ pieniędzy. Za dziesiątek rnj 

3b kopiejek, za konia 560 ru b li; przed wojną za 
akiego koma m.e danoby i 100 rubli.

Piątek dla nas był prawdziwym dniem feral­
nym . Od rana poczuł padać deszcz i wkrótce za­
mienił się w  potoki spływającej wody Błotnista 
droga pizermeniła się w coś, co się me daje opi­
sać. Jako przykład przytoczyć mogę, że koń, któ­
remu w  gruncie u więzła noga, wyciągając ją z 
błota,' urwał sobie kopyto. Z powodu deszczu gór­
skie strumyki przemieniły się w rwące rzeczki. 
W  jednem miejscu prąd powalił na wznak konia z 
jeźdżcem, który uratował się prawie tylko cudem; 
konie poniosło w  dółu.

stl«n powietrz* T . o g. 6 rano 12, w poł. 
-{- 16. Bar. 769. Spada. Prześliczna pogoda. 

Miłość prztd poznaniem-
—  W ięc zakochałeś s.ę w  mej od pierwszego 

spojrzenia ?
—  Gdzież t a m J e p z c z e  gorzej ! Zanim ją po- 

znaiem, jużem się kochał.
—  A  to jakim sposobem ?
—  Don leaziaiem się, źe ma, sto tysięcy posagu.

Prozaiczny.
—  Co na panu za granicą największe wywierało 

wrażenie ?
—  Rachunki —  hotelowe.

Ostatni środek. (Z  listu męża).
„Kochana żono! Wracaj natychmiast: czeka

na ciebie... krawcowa. - 11

Widowiska i koncerty.
Teatr miejski. Dzis we środę po raz 1-szy 

„Mikach},u czyli „Jeden dzień w T i-T i-Pu,“ ope­
retka W . S. Gilberta, muzyka A Suliwana. —  
W e  czwartek z powodu uroczystego święta Bożego 
Ciała nie ma przedstawienia.

Teatr ludowy. Dziś we środę 
ku,“ operetka w  4 a. Domzetti’ego. 
ma przedstawienia.

„Córka puł- 
Jutro nie

k

Literatura i sztuka.

,0|owiadań“

Stefan Żeromski. Opowiadania W ydm ie  
zecie. Waiszawa. Nakład Gebethnera i Wolffa. 
03.

Chociaż to )uż trzecie wy,lanie jjP* 
Żeromskiego, warto im się teraz bliżej 
zbadać te pierwociny talentu autora w 
dzieł cstatrich. „Opowiadania14 zawier 
rozmaite zarodki, lecz przedtem nie w 
które z nich się rozwiną, a które nie,

przyjrzeć i 
wietle jego 
y w  sobie 

“działo się, 
‘ re fiąna-

a które stanowiJ| właściwylec: aBością literacką, 
rdzeń ;ego talentu.

Jeden z młodych literatów warłzawskich, 
Stanisław Brzozowski, ten, który to rzufc się był 
na Sienkiewicza za aforyzm o rui i poru łtw ie, na- 
pigpł ,teraz w  Głosie szereg pochwalnycj artyku- 

■ Żeromskim i podniósł jako głów 
jzośei Żeromskiego, źe autor ten „p 
[łom ich jedyność i ich teraźniejszość1-1 
:reśla w  sposób trochę zanadto abst: 
zadanie poezyi uzupełnić zbyt szyoko 

;ą rzeczywistuść i wynagrodzić ezłowie 
niesione przez tę szybkość straty. Życie dajV nie­
jako tylko ramy, które obrazem właściwym wypeł­
nia poezya. Dlatego to Żeromski zdaniem Brzozow­
skiego przedstaw la każdy stan duchowy, radość i 
smutek, rozkosz i rozpacz, w jak największem na­
tężeniu, dlatego z zamiłowaniem kreśli wszel­
ką ekstazę, dlatego też zaniedbuje kompnzycyę, 
wag*i główną bowiem przywiązuje do chwil samy cb, 
a nie do :ch sumy, wziętej jako caiośc. Żeromski 
iest więc z natury swojej lirykiem, lecz ponie-

cechę 
fywraca 
Zdanie 

cyjny 
rzemi- 
vi po­

waż sam nie 
epmzne.

rozumie swego ta'entu, pisze dzielą

Wprawdzi-i szczególnym nam się wydaje autor, 
który sam nie rozumie swego talentu, trzymajmy 
się jednak określeń p. Brzozowskiego Jakże się 
przebija w „Opowiadaniach11 ta dążność Żerom­
skiego, by dawać chwile w ich najwyżozem natę­
żeniu? W  ton sposób, że p.zedewszystkieui na 
każdym kroku znać 3amego autora, wypowiada on 
wszędzie własne swoje myśli, uczucia, spostrzeżenia, 
ekstazy. W  całym tomiku wyjtępuje pod różnemi 
maskami właściwie tylko jedna osoba, a tą jest 
autor sam. Żeromski, chociaż uchodzi za wielkiego 
altruistę, nie posiada altruk .u literackiego, nie 
umie wmyślać się w  organizacye psychiczne inne 
niż własna, dlatego typy i charaktery dla siebie 
nieprzystępne, kreśli przeważnie tylko z zewnątrz, 
mówi jak są ubrane, jakie mają oczy, jakie stosun­
ki rodzinne i majątkowe, nawet jakie usposobienie, 
ale nie pokazuje tych charakterów s wewnątrz, nie 
pokazuje, iak ich dusza żyje, myśli i czuje. Dlatego 
też czyny jego rsób przeważnie zaskakują nas nie­
spodzianie, bez umotywowania —  nfak jest, tak się 
stało!“ i to nam musi wy3tarczać. Wystarcza je­
dnak w życiu, gdzie każdy fakt, który się stał, 
nie potrzebuje legitymować swego istnienia, ale nie 
w powieści.

Z  omawianego tomiku naj Lepiej zdradza w ła­
ściwości talentu autora najdłuższa nowelka p. t. 
„Oko za oko11. Bohaterem joj jest Aaas Wawelski, 
akademik, syn wychrzty, zupełnie prototyp Rafała 
Olbrcmskiego z „Popiołów11. Niby to jakiś społe­
cznik, bo z początku noweli kreśli nam autor sce­
nę, w której Adaś pocałowany w  rękę przez kel­
nera, sarr go także w  rękę całuje, ale potem nie 
mamy już mc rzeczy społecznych, same tylko ro­
manse bohatera. Zaznajomił on się z poczciwym, 
rubasznym szlachcicem, Świerkowskim, który ma 
w swoim demu dwie piękne kobiety: zonę Zofię
i siostrę żony Wandę. Adaś jest ładny i bogaty, 
więc nie trudno mu najpierw zakręcić głowę W an ­
dzie, która mając nadzieję wyjścia za mego, po­
zwala się całować na ławce w ogrodzie. Decz Ada­
siowi bardziej się podoba pani Zofia. W anda miar­
kując to, wyjeżdża na guwemerkę i zostawia 
Adasiowi wolne pole. Świerkowska nic nie wie
0 afektach Adasia, lecz, że iest naturą ba.dzo bier­
ną i dobroduszną, łatwo wpada w jego sidła. Mło­
dy uwodziciel straszy ją, że sobie życie odbierze,
1 tą groźbą zmusza ją  do przyjścia na schadzkę, a 
potem j ź wszystko idzie jak z płatka. Tymczasem 
Świerk o wski umyślił sprzedać Wawelskiemu swą 
zagrodę na willę i przedstawia mu to jako złoty 
interes, pani Zofia bez żadnej zło, myśli wspomaga 
namowy męża i daje w ten sposób Adasiowi pod­
stawy do podejrzenia, że Świerkowscy chcą go „na- 
ciągnąć“ i dlatego nawet Świerkowski patrzy przez 
palce na jego umizgi do pani Zofii. Auror jednak 
porzuca to zawikłauie w połowie i każe Adasiowi 
po wakacyach wyjechać do miasta. Tam bohater 
odbiera czułe listy od pani Świerkowskiej, znajduje 
jednak także Wandę i dalejże z nią romansować—  
wnet jest z nią na tej stopie„ źe może jej robić 
osłonięte dowcipem dwuznaczne propozycye, na któ­
re Wanda odpowiada również dowcipnie: po ślubie, 
chłopczyku, po ślubie... Tymczasem pani Zona prze­
czuwając, co się święci, sama przyjeżdża do miasta 
i ostrzega siostrę. Adaś na widok (dawnej swojej 
kochanki, radb/ znów z jej względów skorzystać, 
ale ona mu się wymyka. Znajduje ją  wreszcie już 
w pociągu, na odjezdnem zaklina, by wysiadła 
i nie doprowadzała go do ostateczności, bo w nim 
jak w Hamlecie jest coś niebezpiecznego. Na to 
jednak oJpa’a mu pani Zofia całkiem słusznie:

—  W  panu jesr rzeczywiście coś niebezpieczne­
go, ale prędzej coś z żyda, niż z jakiemuś tam 
Ham leta!

I  pociąg rusza, a Adaś zraniony boleśnie 
w swej miłości włacnej, biegnie nad Wisłę, chciał­
by się już utopić, lecz zamiast tego zdobywa się 
na czyn całkiem inny, równie podły, jak głupi, ale 
zupełnie w stylu Rafała Olbromskiego: posyła pa­
nu Swierkowskieiuu wszystkie listy jego żony. Czy 
robi to z zemsty ? Zdaniem autora —  n ie! Jemu 
idzie tylko o to, aby „przeciąć wrzód11, aby się 
wszystko wyjaśniło i każdy za swoje winy odpo­
kutował, zwłaszcza zaś spodziewa się pojedynku 
z św  arkowskim, —  ale zawodzi się gruntownie. 
Na tern się właściwie nowela kończy, a raczej ury­
wa ; dowiadujemy się jeszcze tylko ubocznie, że 
Świerkowski zrobił żonie awanturę, ale teraz już 
z nią dobrze żyje, sprzedał komuś tam dwą lichą 
posiadłość i wziął dzierżawę.

Otóż całkiem niewiadomo, po co ta historya 
jest opowiedziana, nie przebij i się w niej bowiem 
żadna myśl przewodnia, nie ma też żadnej chara­
kterystyki wyjąwszy zewnętrznej. Cenne są tylko 
różne przejścia erotyczne: tęsknoty, zawody, try­
umfy —  przejścia te skreślone są ze znawstwem 
prawm wyrafinowanem, co zadziwia trochę u autora 
tak społecznego i idealnego ja i Żeromski. Są tu 
doświadczenia prawie w guście Maupassanta..

W ybijają się epzcze w tym zbiorku dwa opo­
wiadania „Doktor Piotru i „Siłaczka11. W  obu w y ­
stępuje właściwie ta sama osoba —• jestto niejako 
zarodek przyszłego doktora Judyma z „Ludzi bez­
domnych’. Jak Judym w  tej powieści z przyczyn 
zupełnie doktrynerskich odrzuca małżeństwo z uko­
chaną Joasią, aby się poświęcić leczeniu robotni­
ków, jakby to tego robić nie mógł, będąc żonatym! —  
tak łamu tutaj doktor Piotr robi coś, coby można 
nazwać pedanteryą sumienności. Dowiedział się, źe 
'ego ojciec pieniądze na jego edukacyę łożone zdo­
bywał w  ten sposób, iż robotnikom piacił nib po 
30, lecz po 20 kopiejtk dziennie. Wyrachował więc 
doktor Piotr, że przez tyle a tyle lat zysk ten 
„nieprawy11 wyniósł 850 rubli, i chcąc tę szkodę 
wynagrodzić jakimś nieznanym, rzekomo pokrzy­
wdzonym jednostkom, porzuca staruszka ojca, nie 
bierze posady w  pobliskiem miasteczku, lecz w y­
jeżdża do Londynu, gdzie ma jakiś bogacz zapro­
ponował zajęcie bardziej intratne. D la urojenia, aby 
wynagrodzió jedną krzywdę teoretyczną, wyrządza 
Piocr ojcu krzywdę o wiele większą, żywą, bo ojciec 
ten przywiązany jest doń namiętnie: tak się cie­
szył, że schyłek życia przewędzi w  poUiżu ukocha­
nego jedynaka, a teraz może umrzeć i jedynak mc 
zamknie mu oczu

Taka pedanterya sumienności zdarza sią nie 
raz. Znanym iest np. wypadek, że pewien stolarz 
uzbierawszy dwa tysiące zł., zamiast je dać córce 
na posag, włożył je w trumnę swego zmarłego opie­
kuna i byłego majstra, aby mu tylko nic nie być 
wmnym za naukę. To są ludzie o ciasnej głowie 
i osehłem sercu i takich lubi kreślić Żeromski, ale 
w mniemaniu, że to są postać: e dodatnie i naśla- 
dowauia godne. Ci zaś, którzy Żeromskiego chwalą, 
powiadają, że on w utworach swoich apoteozuie 
„kategoryczny imperatyw11 moralny Kanta. Jeżeliby 
nawet tak było, to sposób, w  jaki Żeromski 
w praktyce każe stosować ów imperatyw, ma w so­
bie tyle okrucieństwa i nieludzkości, że_ nasuwa 
myśl o lekarstwie gorszeni od choroby. Żeromski 
mógłby zaiste naDisać sztukę na cześć Rzymianina 
Brutusa, który za nieposłuszeństwo w  bitwie ska­
zał swego syna na śmier", pomimo, źe nieposłu­
szeństwo to doprowadziło do zwycięstwa: czyn
w  naszych oczach wcale nie bohaterski, ale uena- 
turalny i potworny.

Najlepsze są w tym zbiorku opisy przyrody 
polskiej, w  którą Żeromski umie się sagłębiać i 
dziś doprowadził w tym kierunku barazo daieko. 
Są w  tym zakresie u Żeromskiego subtelności li­
ryczne niebywałej piękności. Zresztą technika w  
tych opowiadaniach jest staromodna, przypomina 
zwłaszcza Prusa, gdyż bardzo często wplata autor 
pierwiastek humorystyczny i żartuje dobrotliwie z fi­
gur, które kreśli Ten humor znika zupełnie w pó­
źniejszych utworach Żeromski 3gc, w  których autor 
ten modernizuje się i zbliża czaoami nawet; do 
Przybyszewskiego.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 30 maja.

S fery rządowe w  Aii3tryi zam ierzają ry ­
chło ju ż  przystąpić do ustawowego uregu low a­
nia kwestyi wychodźtwa i ochrony nad em - 
grantam i. D o  jakich rozm iarów doszedł obecnie 
ruch em .gracyjny w  Austryi, o tern świadczy  
fakt, że musiano zaprewadzić osobną linię okrę­
tową z Tryestu do Nowego Jorku li tylko dla  
wychodźców. Z a  parę dni p ierwszy taki statek 
odpłynie z portu tryesteńskiego. Rów nież emi- 
gracya do N iem iec z G-alicyi dosięgła bardzo  
w ielk ich  rozmiarów. D aw n y  swój system poli- 
cyjno-represyjny w  kwestyi wychodźtwa rząd  
porzucił już stanowczo, przekonał sie bowiem, 
że jest ono objawem  żyw iołowym  i wynikiem  
trw ałych  stosunków ekonomicznych, tak, że 
przemocą powstrzym ać się nie da, chociaż z 
drugiej strony nie powinien tez t y ć  popierany. 
Jako zadanie państwa uzranc jedyn ie  ochronę 
wychodźców  przed wyzyskiem  w  każdym  kie­
runku. Zasady te znalazły w yraz swój w  pro­
jekcie ustawy, nad którym rząd pracuje od lat 
kilku, a prace te w  ostatnich tygodniach uczy- 
ntfy znaczny krok naprzód.

Ochronę o wą zamierza ustawa ta udzielać 
wychodźtwu w  trojakim  kierunku. W  pierwszym  
rzędzie co do inform acyi o stosunkacn w  kra- 
jaoh, do których wychodźlwo ma być  kierow a­
ne. Co do przyszłych biur i nformacy jnych, 
to udzielaną m a być noncesya tylko takim  
przedsiębiorstwom, które będą m iały charakter 
hum anitarny, a nie zarobkowy. Prócz i,ego bę­
dą rządowe biura informacyjne. W  tym celu 
rząd postara się o m ateryały informacyjne i 
ewentualnie wysyłać będzie organa swe do stu- 
dyowania dotyczących krajów .

D rugim  punktem ustawy w  m owie będą­
cej jest sprawa agitacyi wychodźczej. U p ra ­
wnionym  do werbowa ma em igrantów ma być  
ty lko  ten, kto rzeczywiście rozporządza oka- 
zyą do roboty zagranicą, lub kto przez praco­
dawcę został upoważniony. Także biura pośre­
dnictwa m ogą być dopuszczone. m otywach  
do tych postanowień rząd wskazuje na naduży­
cia, które w ykryto  w  pierwszym  rzędzie w & a -  
licyi. Stwierdzono np., że koncesyonowam po­
średnicy rocznie do Rum unii w ysy ła ją  1.000 do
I.500 wychodźców z G-alicy" i Bukow iny, zaś 
nieupoważnieni pośrednicy do 10.000 ronzn e. 
Przytem  w ysy ła ją  ci pośrednicy samozwańczy  
robotników częstokroć przed ustaleniem w arun ­
ków  um owy z pracodawcą, co oczywiście p o ­
ciąga za sobą w yzysk iw anie biednych emi­
grantów , gdyż  muszą oni ex post przy jąć byle  
jak ie  warunki.

W reszcie  w  trzecim rzędzie roztoczy pro­
jektowana. ustawa opiekę nad wychodźcami 
podczas icb  przejazdu przez morze, tudzież po 
części podczas :.ch pobytu w  obcym kraju.

Zasady te w  ustawie są już ustalone, i ży ­
czy ćby wypadało, aby ustawa uaka ja k  na jry ­
chlej m ogła przyjść ao skucnu

Odbyło się tu czwarte w alne zgrom adze­
nie kolei lokalnej K raków -K ocm yrzów . Docho­
dy je j w  roku ubiegłym  wynosiły 105.889 ko­
ron, w ydatk i 94.892, nadwyżka zatem wynosi 
10.997 koron. N a  koszta am ortyzacyi i opro­
centowania a k c ji  pierwszeństwa rząd musi na 
podstawie udz-clonej gw arancy: dcJożyć Jo to­
go  jeszcze 06.946 koron.

§ Cennik ziemiopłodów w Krakowie z dnia 
3 Igo maja L904 r. w  Hali zbożowej Tendencya 
scokojna.

Pszenica biała 9.15— 9.35, czerwona i żółta 8.90 
do 9.25, węg. 0.00— 0.00. Żyto krajowe 7 00
do 7.20, żyto węgierskie 7 70 do 7'85. Jęczmień 
na krupy 6.40— 6.70, jęczmień na paszę 6 10 do
6.25, owies 6.25 — 6.60, tatarka 7.20— 7.90, kukurudza 
nowa 6.50— 6.80, cinąuantin nowa 7.00 do 7.20, 
Grocb W iktorya 11.50—12.00, zwykły 8.50— 9.50, 
past. 7.25 —7.75. Fasola u akr 12.50 do 13.00, długa 
10.60— 11.00. Fasola krótka 9.30— 9 80. perłowa
II.00— 11.50. Bobik 6.60— 6.80. W yka  5.50— 5.75, 
Siemię konopne 8.60— 9.00. Mak niebieski 24.—  do 
26.— , szary 23.00— 25.— , Koniczyna nasienna czerw.
00.— do 00. —, Otręby pszenne 4.90— 5.10, otręby 
źytne 5.00— 5.10. Mąka czerwona 5 .60 -5 .70 . 
Ofagi 4.3C do 4,60. Słoma żytnia długa 2.20 do 
2.40. —  Siano zwyczajne 2.20— 3.70. Koniczy­
na pastewna 4.20 do 4.40. Soczewica 14.00— 17.00. 
Proso zwykłe 5 25 do 6‘— . Ceny notowane za 
50 klgr.

§ Bilans kolejowy. W  miesiącu kwietniu b. r. 
dochody aubtryackich kolei państwowych wynosiły 
w ruchu osobowym 5,158.600 K. (3,732.900 podró­
żnych), o 175.091 K. (-f-197.000 podróżnych) wię­
cej, niż w kwietniu r. z.; w ruchu towarowym 
14,000.700 K. (2,848.600 ton), o 219.870 koron 
(-(-28.900 ton) więcej, niż w  kwietniu r. z.

Z  tego przypada na kolcie galicyjskie w  ru­
chu osobowym 1,652.300 K. (897.700 podróżnych), 
o 78.777 K. (-(-50  300 podróżnych) więcej, niż 
w kwietniu r. z.; w  ruchu towarowymi 3,733.u00 
koron (548.9u0 t.m), o 39.830 K. (-(-1.600 ton) 
więcej, niż w  kwietniu r. z.

Ruch osobowy w  ogó^ości w tym roku 
w kwietniu był bardziej ożywiony, niż w  roku ze­
szłym, co głównie tłómaczy sią lepszą pogodą, szcze­
gólnie w  Wielkim  tygodniu. Prócz tego zarówno 
w okolicach alpeissich jakoteż w  Galicyi znaczniej 
szy był przewóz robotników.

W iększy dochód z ruchu towarowego pocho­
dzi na kolejach zachodnich głównie ze znaczniej­
szych transportów budulca, węgla dla potrzeb we­
wnętrznych, jakoteż żywych zwierząt (koni i bydła 
rogategoj. N a kolejach galicyjskich wprawdzie 
w ruchu wewnętrznym przewieziono większe ilości 
nafty, budulca (zwłaszcza drzewa) i zboża, nato­
miast w  ruchu transitowym transporty zboża były 
mniejsze, niż w kwietn u roku ubiegłego.

W  czasie od 1 stycznia do 30 kwietn a ogól­
ny dochód kolei państwowych wynosił 74,988.700 
koron, tj. o 2,761.001 kor. więcej, niż w  tym sa 
mym okresib roku zeszłego.

S p o r t .

wygrałf dotąd swemu właścicielowi por. Aoiierowi 
dwie pierwsze, jedną drugą i jedną trzecią nagro­
dę, startując cztery razy, w tern Armee-Steeple 
chase w Koszycach

Ormonde, „koń wieku,“ jak go nazywano, 
padł Wychowanek ks. Westm nsier nigdy me po 
bity, sprzedany został za 12.000 funtów szterlin- 
gćw argentyńskiemu hodowcy. Jako ojciec Orme’a, 
więc dziad Flying Toxa, oddał on ogromne usiugi 
w chowie koni w Europie. W  Ameryce zawiódł 
nadzieje, „akie w nim pokładano.

TELEGRAMY „PRZEGLĄDU
(Depesze poranne).

Budapeszt 1 czerwca. Na wniosek policyi 
minister spraw wewnętrznych rozwiązał zawodowe 
stowarzyszenie pomocników piekarsk: ch.

Konopischt 1 czerwca. Wczoraj odbyły się 
chrzciny nowonarodzonego syna arcyks. Franciszka 
Ferdynanda i księżnej Hohenberg Otrzymał on 
imiona Ernest Alfons. Ojcem chrzestnym był hr. 
Cas6rta.

Paryż 1 czerwca. W  senacie sen. Halgan  
z prawicy interpelował w spraw ie usunięcia krzy­
żów z sal sądowych i oświadczył, źe jest to bez­
prawiem i narusza religijne uczucia ludności kato­
lickiej. Lamarcelles protestuje również przeciw 
usunięciu krzyżów z sal sądowych. —  Minister 
sprawiedliwości broni tego zarządzenia. —  Sen. 
Las Cazes zarzuca ministrowi, że usunął krzyże bez 
wotum parlamentu. —  Minister żąda przy ęcia zwy­
kłego porządku dziennego, co też senat uczynił 173 
głosami przeciw 105.

(Depesze popołudniowe).
Paryż 1 czerwca. Pom im o pułurzęuowycŁ  

zaprzeczeń, dziennik I  Humanite trwa przy  
swem  doniesieniu, że prócz urzędnika minister­
stwa wojny d’Autriche’a aresztowano jeszcze 
kilku oficerów z powodu przekupstwa Cernu- 
schi’ego. Dzienniki nacyonalistyczne bronią bai - 
dzo d’Autriche’a i atakują rząd za j  ego areszto­
wanie. W  ywodz,ą, że co do sum, używ anych na 
ta :ne środu' ministerstwa wojny, to tylko p re ­
zydent republik : me praw o żądać wyjaśnień  
Dzienniki te tw ierdzą dalej, że śledztwo trybu ­
nału kasacyjnego może mieć bardzo niebezpie­
czne konsek^eneye, ponieważ zapisany w  księ­
gach  m inisteryalnych niejaki Austeilićz, na ktć 
dla rego n azwisko wstawiono sumy, przeznaczone 
Cernuschi ego, w  istooie dostarczył F rancyi 
bardzo ważnych w i ,domośc; wojskowych z za­
granicy.

Waszyngton 1 czerwca. Sekretarz 3taru  
H ay  zwrócił się dc rządu francuskiego z pro ­
śbą, aby  użyczył swoich dobrych usług celen  
uwolnienia Am erykan ina Peid icariego  z rąk  
rozbójnika R aizo li.

Petersburg 1 czerwca. Zapow iedzianą aa  
jutro uroczystość narodową, na cześć kompozytora 
Q-linki odsłonięcie pom nika jego  odroczono na 
rozkaz cara do czasu pc wojnie.

Petersburg 1 czerwca. Rosyjska ageneya  
telegiaficzna donosi: Jesteśmy upoważnieni do 
oświadczenia, że zupełnie iaiszyw e i pozbaw io­
ne wszelkiej podstawy jest doniesienie londyń­
skiego Standardu, jakoby w  "W aiszawie stra­
cono 600 politycznych przestępców, a z M oskw y  
w ywiezione potajemnie w  nocy 80 trumien ze 
zw łokam i rozstrzelanych osób.

Petersburg 1 czerwca Ros. A gen eya  te­
legraficzna oświadcza, że wiadomość zagran i­
cznych dzienników o rzekomym zamachu na 
ministra spraw  zagranicznych Lam sdorfa jest 
żtypełńie bezpodstawna _

Budapeszt 1 czerwca. "W austryackiej de- 
legacyi toczy sie dziś dyskusya nad kredytem  
okupacyjnym .

Budapeszt 1 czerwca W  austryackiej de- 
legacyi po wywodach wspólnego ministra skar ■ 
bu Buriana i referenta uchwalono budżet B o ­
śni i H ercegow iny, poczem przystąp’’ono do dy- 
skusyi nad budżetem m arynark

Liszka (O r vert-Dyrsa), 4-1. kl. półkrwi, po­
chodząca ze stada p Ostoia-Ostaszewskiego, jest 
dotąd jedyną galicyjską klaczą, która w tym roku 
zdobywa laury na torach węgierskich. Siostra tak 
znanych koni, jak „Licbo“ i „Licho bez szlarki,“

W  o j  d a.
Petersburg 1 czerwca. DussH Inw alid  zw ra ­

ca uw agę na to, że działa, których użyto obecnie 
do wzmocnienia rosyjskich pozycyi koło K in - 
czu, zabrano w  roku 1900 Chińczykom. D z ia ł0 
te pochodziły w praw dzie  z fabryk  K ruppa, lecz 
b y ły  rozmaitego typu i kalibru, tak, że pra­
w ie co drugie potrzebowało innych żołnierzy, 
specyałnie dla niego wyćwiczonych- D latego  
już przed trzema laty zajmowano się myślą, 
czy nie należałoby dział tych wystawili w  mu­
zeum. Zaniechano tego zam iaru tylko z tego 
powodu, że razem z działam i zabrano Chińczy­
kom taaże zapasy nabojów.

HOTEL GEOBGE A.
Pokoje ze światłem i obsługą od 3 K . począwszy.

Przyjechali dnia 1 czerwca. Książę K. Lubo­
mirski z Rozwadowa. Hr. J. Zamoyski z Sokołów- 
ki. C. Świeżawski z Królestwa. R  CzaykowsŁi z 
Korolówki. R. Wittmann i F. Rumwolf z Wiednia. 
M. Schnage z Krakowa. Hi E  Tarnowski z W y ­
spy. M. Weinfeld i W . Loosy z Budapesztu. A. 
Russanowski z Podola. L. Dziania z Czernichowa. 
A. Neumenn z Kass. Z. Mars z Limanowy.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
L w ó w  —  P lac  Maryacki,

A LB E R T  SZKOW F.ON.
Przyjechali dnia 1 Baronuwa Miltitz i F. Va- 

leutin z Wiednia. Dr. W . Sr syn a z Drohobycza 
Dr. B. Lewicki z Sokala. W . Krzyżanowski z L i­
sek. Dr. Sosnowski z Dynowa. B. Smiałowski z 
Stojaniec. S. Cieńsk* ze Stanisławowa. A. Kosseuki 
z Rosyi. P. Birecki z- Paryża J. Piętrowo z R a­
dziwiłłowa. M. Morawski z Kołomyi. M. Zajączkow­
ski z Halicza.

HOTEL FRANCUSK.
L w ó w  —  Plao M aryacki. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, p il- 
zneńska restauracya z pokoj jth do śniadań, cu­

kiernia w miejscu 
Przyjechali dnia 1 czerwca. A. M jieyewski 

z Podhorodyszcza. M, Makswaldowe z Zakopanego. 
N. Doroźyńscy z Rohatyna. F. Ja iłonski z Rze­
szowa. E Heller z Wiednia. N . Woloszyńske ze 
Stanisławowa, E. Lindner z W ;ednia. A. K rajew ­
scy z Czech F. Zimermann i W . Greli z Czernio- 
wiec. M. Zac.harski z Gawryłówki. K . Frey z Mi- 
staicu. J. Gliittner i R. Steiner z Wiednia. M. Ta­
baka z Czerniowiec. J. Jacj kiewiczowa z Iwaezo- 
wa. E. Mendrohowicz ze Skołego. A. Strzembosz z 
Wołynia T. Fandarys z Kosmacza. J. Sokołowski 
z Łukawoa J- Winiarscy z Przemyślan. M. Meis­
ner z Chyrowa. A . Langsner ze Stanisławowa. 
T. Benisch z Sanoka.

N a d e s ł a n e .  I
RuŁ.-yka ta uie pochodzi oa L.9dakcyi, nie 

zf ni% na siebie ludnej odpowiedzią

Poish kąpiele morskie * Adryalyku jeż
Therajiia-Palace dr. Cbersa  w c i i
Dod Rjeką (Fiame), Oeny pobytu bardzo -itr 
Prosrekty na żądanie. —  Za dyrekcyę J. Pr.,

KANTOR WYMIAN'
c. k. uprz. takcyjnego

Banku hipoteczni
kupuje i sp.zedaje

w s z e l k i e  p a p i e r y  w a r t o ś j  

w e  i  m o n e t y

po najdokładniejszym kurs’e dziennym, 
licząc żadnej prowizyi

Specyalista cnorób nerwowyct
Dr. M. Świta] ski

1 1 -  o d .  3 — £
Rok założenia i853.

i K a r a  wymiany
pod firma,:

H J G D S T  S C E E L L I N M R &  & S Y
Lw iw , K arola  Ludwika 1

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe monet)! 
itp. oraz poleca

LOSY NA SPŁATY MIESIĘCZNE
pod najdogodniejszym warunkami.

Losy gdziekolw.ek zastawione wykupuje i sprzedaj 
ej napowrót w dogodnych ratach miesiącznych.

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja.11 Prenu­
merata roczna K. 340, na pro.ńnoyi 3,60

Wiedeń 1 czerwca, (G ie łda towarowa). C u ­
kier 21'70 (spokojnie) — Spirytus 47'00— 47'40,i| 
N a f:a  galicy jska bez zmiany.

Berlin 1 czerwca. (Zam knięcie g ie łdy). (Po - j  

dług obliczenia procentowego) Banknoty au- 
stryackie 86'30. Spirytus 00'00

Paryż 1 czerwca. (Zaniknięcie g iełdy). T rzy ­
procentowa renta 97 60. —  M ąka (, F ieur de 
Paris“) 27'20

Budapeszt 1 czerwca. (G ie łda zbożowa). 
(K ursa w  koronach i 60 k ilogram ów ). Pszeni­
ca na październik 9'09 — 910; żytona paździer­
nik 6 78— 6'79; owies na październia 6'76—  
5 '77 ; kukurudza na lip ‘ec 5'27— b'28, na sier­
pień 6'39— 5'40. R zepak  na cierpień 10'70—  
10'80. —  O ferty napszemoę: mierne. —  Chęć 
kupna: o g ra r1' czona. Usposobienie: słabe. P o go ­
da: piękna.

Wiedeń 1 ozeiwca. Żytc 6’96— 7'16, k u ­
kurudza 5:4b — 465. Pochmurno.

Giełda południowa (godzina 12 minat 30) 
Wiedeń 1 czerwca.

Marki 117.36, renta majowa 99.20, węgierska 
renta koronowa 97 10, akoye: ausor. zaki. kredyt.
642.25. węg. zakł kred. 749-00, ang’obanku 279.00j 
unionbanku 522.00, lank^eremu 61!-00, landerbanku 
426 00, koiei państw. 635.25, lombardy 79 00, akeye 
kolei Elbethal 421.50, fabryki broni 000-00, tyto­
niowe 000.00, alpiny 412.50 Kima Muranyi 488,50, 
prag. Tow. żel. 2004-00, losy turecKie 129.50, rabie
253.26. Usposobienie: spokojne.

L.W6W . czerwca. (Z izoj handlowej).
Obliczenie w walucie korouowei
Akcye za sztuką: Kolej gad. Kr roi , xiudwi&~ po 

4Z0 Koron — -— do — .— . Koiej Lwowskc-Ozem.-Jasica 
po 400 kor. 678 — do 688.— Banku hipotecznego po 
400 kor. 640-00 do 550.00. Akcye garbaini w lUeozowie 
po 4li0 kor. — "— do — '— . Tow. budowy wsgOu6w 
w Sanoka po 600 koron 850 do 870-— Banku dti 
handlu i pr*em/słu po 400 k. 000"—  do 260-— .

Listy zastawne »' 100 K.-. B oa** nipat gudc. 
6 proc. los. w 50 lat. z 10 proc prjm 111-25 do 000.00. 
4 i pół proc. Ioł w 50 lat 101.70 do 102-40, 4 proc. los 

60 Ib'. 98.80 do 99-50 Bana- kraj. 1 i pól proc. loi f  
6l lat 101.50 do 102.20. Banku krr; 4 proc. los w 57 lat 
99-20 do 099.90 Tow. kred. Gal. ziemskie 4 Droc. (I emi- 
sya) 99.00 do 00 00, 4 proc. los w 41 i pół latach 9 >-80 
do — ■— , 4 proc. los w 56 lat 99 01 do 99 ?0.

Obiegi za 1U0 K . : Gal. fund. propinacyjnego 4 pre. 
99.50— 100-20 Bul raińsziegł fund. piop. £ proc. 101.80 
do — .— ■ Kom. Banku kraj. 6 proc. (II en.) 102.80 de 
000.00. Kolejowe lokalne Bankt krąowegi 4 pr ieiu r e  
p< 200 koron 99.0C do 99.70. Potyczki, krai. u roku le^b 
4‘/j proc, — .— do —.— . 4 proc. z 1898 r. 99.50— .00.20 
m iasti Lwowa 4 proc po 200 k->ron 97.00 do 97.70, 
4|,«|, p< 200 koron 101.00 Jo 101.70.

Monety. Duk-t oesaisar 11.26—11.40. Napoleon- 
dor 19.00 do 19.27. Sto rubli papierowych 252.00—254 00 
Sto marek 117.20 do 117-70.

Ruch pociągów kolejowych
wałny ud Igo mi a 1904 według osasn środkowe,.ouro 

pejSkiegc
Przychodzą do Lw owa:

Z Krakowa: 13.31*, 1 .30 , f lA O *  6.03, 8.66, 5 4), e.50* 
Z Bzdsrowa: 10.20
Z Podwołoozysk: (m. dworzec główny : 2 .30  7.40, 5.60

10.20*: na- Pudzamoze: £.15. 7.20, 5.06, 10 024,
Z Tarnopola: ,3.26* (na (*w. g ł ) 3.04* tu. Podzamcze,
Z Ozerui.wiec: 1 2 1 .0 * , 1.4G, '■ 10, 5 60, 5-10*.
Z Kołomyi i Stanisławowa: 8.10, 11.25.
Ze Stryja: 7.45, 1G.02, 1,10, 4.85, 10.40*
Z Rawy i Sokala: 6.46 6.00*
Z Jf worowa: b.20, 4.45.
Z Sambore . 8"00 10-U0*.

Odchodzą ze Lwowa :
Do Krakowa. 5  2 5  2 5 3 , 4.10*, 8.85,6.20*,, 10 6b
Do Rzeszowa 6.80,ty «. e.uu,
Do Podwołouzysk z dworca głównugo: 1.55, 6.80, 9*—  

11.— *; z Pod-am -.za: 2.0tt, 6,43, 9.21*. 11.24U . i  --------------  — ■ — “ I   : V .-- , . . . . .
Do Tarnopola: 10.35 z d głównego, 1C 62 t  Podzamcze 
Do Onerciewioo: 2 .51 ', 3 .4 5 , 6.20. 10.45, 10.42*.
Do Stryja: 8.45, 0.10, 8.05, 6.4u*, U  06*.
Do Pawy i Sokala: Ó8'J, 7.05*.
Do J iworowa : 6,10, b.48.
Do S lbora: 9-25, 8-40.
Do Kołomyi i /ydaczowa. ł.5E.
Do Przem/śla, Ohyiowa Zagórze ; 10.05*.

Pociągi lokalne.
Przychodzą do Lw owa:

Z  Brzuchowic : 6.46, 8.05, 17.89, 8.00, 4.80, 6.0 *, 8.04* 
9.12* (od 8 5).

Z  Janowa: 8.40, 1.16, 4.45, 9.2b*, 10.10* (od 15 5 w nie- 
d-iele i święta)

Ze Szczeroa: : .fi5* (o^ 1(6 dc 11,9 w niedziele święta). 
Z L u b .e n .a W : 11.85* (od i.5;5 do llj9  wniedi i święta)

OGchodzą ze Lw ow a:
Do Brzuchowic: 7.10, 9-3C 11.4E, 1.05, 3.35, 5.05; 7 05*.

8 !7 * (od F|5) 11.10*, (każdej niedzieli],
Do Żółkwi . 11.10* (każdej niedzieli).
Do Jann a: 6.50, 9ń5, 1.35 (od lf;Ł> do 8l[8 w medi-iolę 

i święta), 3.18, 5.48 
Dc Szczeroa. 1 *5 (od 1,6 do 11|9 w nieazieię i święta), 
D j Lubienia W .: 2.16 (od 15 5 do 11|9 w niedz. i święte,).

U W h QB. Pociągi io«p„aszD« drukowane są literami 
tłnntemi; p ^ iąg i nocne oznaczone s. gv azdk | Pora no­
cna liczy się od godz, 6 wieczór do 5 min. 59 rano.
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'ma pikowa.
(Z francuskiego.)

(Ci%& aalszyj 
Aufconiego —  rzekła Teresa. —  

[ p r z y j t e g o  pana, ja  zaś chodziłam  
więc zobaczyw szy mnie, odezwał 

|) przez kratę. O tw orzyłam  mu furtkę, 
lim y. Chodźm y teiaz do salonu, 
bjaśnienie i ta propozycya nie podo­

ił ani Lecom te, ale uznała za stosowne 
luwiaó się Teresie.
9zę pana — rzekła, idąc z córką na-

zedłszy do salonu, skinęła na nieznajo- 
usiadł, i apytała ch łodno :

[k im że m tm zaszczyt ?... 
ije nazwisko jest pani nieznanem —  
’ yDawca Teiesy. —  Zdziw i panią moja 

j :, g d y  powiem , że jestem  robotnikiem.
I.m  si i P iotr Cam brem er, służę jako zw ro- 
[n a  kolei O ileanskiej.

schciej pan sig wytłóm aczyć, co pana  
[ irowadza.
am biem er nie w iedział, od czego zacząć, 

1 lardzo zmieszany. "Wreszcie postanowił 
_r ^pić wprost do rzeczy.

Proszę p a n i ! —  rzekł —  przychodzę do- 
llzieó się, ja k  by ła  z domu matka niebo- 
eyka jej męża.

To  chyba ż a r t y !— zawołała pani Lecom te  
Irzona.

Zw rotn iczy  zrozumiał, że w zią ł się do rze- 
niezręcznie i r z e k ł:

S łowo pani daję, że chodzi o bardzo v a -  
sp ra w ę .. N ie  przez ciekawość chciałbym  

Wzięć, czy św iekra pani by ła  z domu 0 ’Sul

liyan... Georg .ma 0 ’Sull:'var ?
N a  uwarzy pani Lecom te odm alowało się 

zdz. wienie.
" —  A  choćby tak było, cóż to pana obcho­
dzi ? —  rzekła wyniośle,

—  Zaraz  tc pan wytłum aczę —  m ów ił Cam ­
bremer, odzyskując pewność siebie, —  Przed  
kilku laty  ożeniłem się. ale m i żona umarła, 
pozostawiając sześcioletnią córeczkę, która jest- 
m oją pociechą jedyną. M oja żona by ła  w yro - 
omcą, je j m atka także, ale babka pochodziła 
ze starej rodziny irlandzkiej i nazyw ała  się 
0 ’Sulliyan.

—  j  esiu dużo 0 ’Sulli anów w Ir lan dy i —  
przerw ała pani Lecomte.

—  T a k  mi mówiono i nie troszczyłbym  s;ę 
o pokrewieństwa mojej żony. gd y b y  nie cho­
dziło o dobro dzi ecka. Przed k ilku  dniam" w  
papierach, pozostałych po nieboszczce, znala­
złem spis wszystkich osób, należących do ro­
dziny... i wyczytałem , że ciotka mojej teść z 
domu 0 ’Sullivan, w  r. 1809 poślubiła p. Józefa 
Lecom te, podówczas agenta giełdowego.

—  M ój dziadek nazyw ał się Józef i, żoniąc 
się, b y ł agen tem ! —  zaw ołała Teresa. —  O jc'ec  
nieraz c tern wspom inał.

—  Babka mojej żony m iała na imię E lżb ieta  ; 
urnę jej babki ciotecznej, późniejszej pan ’ L e ­
comte, by ło  G eorgm ia.

—  T a i  Le też było  imię mojej babk i —  pod­
chw yciła  znowu Teresa.

Pan i Lecom te nie by ła  tak pochopną do 
przyznania pokrewieństwa, obaw iała  się bowiem, 
że ten. nieznajomy chce je  wyzyokać.

—  Zatem  moja M arta  jest kuzynką p a n i,—  
rzekł Cam brem er do Terbsy, a widząc, że je j  
m atka chmurzy się, d o d a ł: —  O, może być pani 
spokojna, M e  mam pretensji, żeby ią  pani 
uznała za krewniaczkę. "Wiem, że ona co inne­
go, a panie co innego, i ze nie może byw ać

w  takim  domu bogatym . N ie  przychodzę też 
z pi DŚbą o wsparcie. Za iab iam , dzięki Bogu, 
na życie i nie potrzebuję n.^zyjej pomocy, 
ani łaski.

—  Zechciej wiec p a r  wytłóm aczyć, czego się 
pan po mnie spodziewa —  spytała ;vao <va, udo­
bruchana tern uświadczeniem.

—  Niczego, proszę pani —  odparł —  p ragną­
łem tylko dowiedzieć się, jak  by ła  z domu par i 
świekra, bo jest ogrom ny upadek po 0 ’Su iliva- 
nie i ma do niego praw o moja córka, a  także 
i córka pam . N ic  jeszcze pewnego, ale gdybym  
się o czem dowiedział, to uwiadom ię pani

Pan: Lecom te, ujęta bez nteresownością
nieznajomego, rzek ła uprzejm ie:

—  D aru je  pan, że nie odpowiadałam  w p ierw  
na pytania, ale zam iary pańskie nie były  mi 
jeszcze wiadom e, a  byw am  zw yk le  ostrożną; 
teraz iednak, gd y  wiem, z kim  mam do czy­
nienia, m ogę pana obiaśnić, że mój mąż by ł 
istot m e synem G eorgm ii 0 'du lliyan , która um ar­
ła  w  trzy lata pc ś lu b ie ; nie znał w cale jej ro­
dziny, w iedział tylko, że p. 0 ’SulHyan, córka 
drobnego dzierżawcy irlandzkiego, p rzyby ła  do 
E rancy i bardzo młodo, że m iała br<*,ta i trzy  
siostry. Całe rodzeństwo rozproszyło się po 
smierc’" ojca, je k to byw a  w  Irlandy i, skutkiem  
smutnych w arunków  oieniężuycn. M ąz mój k il­
kakrotnie dow iadyw ał się o rodzinę swej matki, 
ale bezskutecznie. Pan  musi mieć dowody, 
stwierdzające to pokre yieństwo ?

—  M am  w ykaz dat i miejsc urodzeń i ślu­
bów , w ięc będzie łatw o dostać metryki.

—  Proszę mi w ierzyć —  wtrąciła pani L e ­
comte —  że nie powstydzim y się pokrew ień­
stwa jeże li tylko będzie udowodnionem.

—  P an  nam przyprow adzi swoją córeczkę - 
rzekła T e re s a , ugarniając- swego w ybaw cę  
wdziąeznem  spojrzeniem.

—  Boję  się tylko —  przerwała je j aatka —

że cc do tej sukoesyi, to się pen  z ł  yiedzie. Ro  
dzm a 0 ’Sulliyanów  by ła  bardzo uboga.

—  W -  sm. To też na m yśl n r  m e przycho­
dziło, aby  moja córka m ogła otrzymeć spadek, 
ale ubiegłej zim y zj ,wił się u mnie jak iś pan  
i m ówił, że moja M arta ma praw o do ogrom ne­
go spadku.

N ie  chciałem z nin gadać, odszedł... i nie 
pokazał się ju ż  więcej... B y łbym  o nim  za­
pominał, gd yby  nie to, że z jego w iny  o mało 
co pociąg nie przejeonał mojej małej. A le  przed 
kuku  uniami na r nie kufra znalazłem  p lik  pa­
pierów, z których widzę, że ten mezDajumy 
wiedział, co m ówi i żb iego to odwiedziny  
m iały cel poważny Otóż ktoś mi poradził udać 
się do agenta-, zajm ującego się wyszukiwaniem  
spadków.

—  T o  dziwne —  szepnęła Teresa. —  Z g ła ­
szał się do pana nieznajomy; by ło  to w  cimie... 
Ozy pan  nie pam ięta którego dnia?

—  N ie  um iałbym  powiedzieć —  rzokł Cam - 
b remer —  ale pew ny jestem, że w dwa, albo  
trzy dni po w ypadku  bardzo g łośrym  w  mo­
je j dzielnicy... po zbrodn przy  ulicy Arbalete.

Cam brem er spostrzegł, że Teresa blednie. 
Pani Lecom te zakryła twarz chustką. B iedak  
zmieszał się, nie pojmując, czbm je  tak w zru ­
szył, i nie wiedząc, jak  swój biąd naprawie, 
chciał już odshod/.‘ó , gd y  nagle panienka  
sp y ta ła :

—  Jak  w yg ląda ł ten człowi bk ?
—  N ic  w  nim nie było osob liw ego .. M ógł 

mieć lat czterdzieści ao pięćdziesięciu... Tw arz, 
jak  uwarz, tylko oczy jakieś dziwne... unikające 
ludzkiego spojrzenia,

—  To en ! —  zaw ołała Teresa. Pamiętasz, 
mamo, w  styczniu zgłaszał się do ciebie jkkiś 
jegomość, me chciał wynnenió swego nazwiska  
Antoniem u ; prosiłaś Ludw ika , żeby się z nim  
rozmówił.

—  Istotnie, przypominam sólcie.
—  Otóż Luc wiK nio się od n iego  nie cl 

dział... Fowróoił w zburzony i m ówił, i i  
człowiek tak się zachow yw ał, jak  gdyby  
złe zamiary, i także w oczy m e patrea  
tamten.

—  Jakiż może być zw iązek pom iędzy  
odwiedzinam i ? —  rzek ła pan1 Lecom te.

Teresa umilkła, czuła, że j"ej matk 
zrozumie, i postanowiła zachować swe der 
dla siebie. Pewna była, ż& w iogow ie  Lc  
uknuli cały spisek i że ona prz :d chw ilą | 
nie pad^a ofiarą

—  Ten nieznajom y już się w ięcej m el 
w ił —  ciągnąc dalej Cam brem er —  ale  
padkowo dowiedziałem się o jego  nazwjj 
adresie.

—  Jakże się nazyw ał?  —  spytała żywi 
na Lecomte.

—  Tolbiac de T inobebray. M ieszka pi 
Godot de kiauray.

—  Zapam iętam  to sobie —  szepnęła pam.
Zwrotniczy wstał i żegnał s ię , przepri

szając za swoją natarczywość.
—  Chciałbym jeszcze o coś Hapytaó — 1 rzei 

od progu —  czy mnie pan" upow ażn ia  pcwit 
dzieć temu. agentowi, wyszukującem u sukoesyi 
że córka pani pochodzi od 0 ’S a lliran ów .

—  N iety lko  pani upoważniam , ale bardz. 
o to proszę i będę panu obow iązar a, jeżeli m, 
doniesiesz o skutku swoich narad.

—  N ie  omieszkam. M am  s*ę z nim zooaczyó 
jutro wieczorem.

—  A  pojutrze oczekuję pana z m oją kuzyn­
ką —  rzekła Teiesa, podając m u rękę, którą 
zaledw ie śm iał dotknąć.

Cambremer, wyszedłszy z w illi, podążył n 
m iejsce, gdzie zostaw "ł poturbowanego na­
pastnika, ale go ju z  tara nie znalazł.

(Ciąg dalszy nastąpi).

1/ Ul.

ienki

e k a r z y  K r a j u

boooooo
ó  P r z e z  i y s i  ę c e  
j  i z a g r a n i c y  p o l e c a n eó. Najlepsze pożywienie 
o dla d z i e c  i
JÓ z d r o w y c h  i c h o r y c h  n a  ż o ł ą d e k  
(O Dostać inażng w apteKacn i skfadach apificznych.
O

J z n a n a  z a  n a d z w y c z a j  d e b r ą  w  w y m i o t a c h ,  m b -  
ż y c i e  j a  Sit, r o z w o l n i e n i u ,  z a t  w y r a ż e n i u  u  tcl, 

H 1  f l .  < £ 3  f  

c h o w a j a  s i ę  n a  n . e j  ś w i t t n i e  i nifce d o z r t y * a  
^  - z h o c ^ e ń  /  t r s - w  i e n i

m ą c z k a  d l a  d z i e c i - r . 1 4pk y«
ooooooooooooooooooocoooooo  noooooooooooooooco o o r OOOOOOCOOOOOl

Centralne ogrzewania i wontylacye
wszelkich systemów,

Wodociągi i kanaHzacye
 : klozety, łazienki l  iźnie, mechaniczne pralnie i znwainie,

o ś w i e t l e n i a  g a z o w e
projektują i wy-onują

|  Inż. LEONARD NITSCH i Spółka
Biuro techniczne i Zakład nstahcjyny 

■jSŚ w Krakowie, ul. Kolejowa 18, parter, Nr. telefonu 381
Koiziorysy Dezpłatnie. — Na lepsr poleceni*.

Ig e g g eo go go e^ o jg egg ggge ee®
Kipiele zawierające kwas węglowy, wzmacniające Kąpiele szlamowe, 

skuteczne kuracye wodą zimną, jak i kuracye mleczne.

OORNA
w bukowińskich Karpatach 

stacya kolejowa
Brzy zlewie rzek Dorny i Z l ' -  

tej Bystrzycy.

Monumentalne budynki i-ąpielowe, wodociągi 
z górskich źró ot, kanajizac<e, elektryczne o- 
swietienie, miejsca do «abaw, tor do itzdy na 
sole, koncerty, wj cieczki w rumuńskie, sie- 
ImiogrodzKin i węgi< rskie okolice na wozach, 
koniaoh i tratwach. Nadzwyczajne «ą skntki 
tych kąpieli przy nerwowych kobiecych i ser­
cowych słabościach nieci ikrewnośei, ohoro 
bach naczyń krwionośnych i essudai ch. Pro- 
snekty gratis Lekarukick objaśnień t ziela 
i idea cesaioki lekarz c. k. k tpiel i i i ć  lei,

Or Arthur Loebei.

i i  ■  m  ■  m w a a T M i  

Lwowska filia Sanku Gaiic. ! 
dla Handlu i Przemysłu

ulica Jagiellońska liczba 3.
(dawny lokaj Baniu kredytowego).

KANTOR WYMIANY

WARTOŚĆ
smacznego Jadła tkwi nie w wmej przyjemności, towarzysząoej jedzeniu; im howi n pot...„a smaczni1 ie*r też
łatwiej ją strawić i tern hardziej wykorzystuje się zawarto w niej pożywne składniki. Fakt ten tłumaczy powodzenie

Magiftgo o&iflaczbuid: 4 wielkie nagrody, 26 złotych medali, 6 dyplomów honorowych 5

M a g g i 5efl“  p r z y p r a w y  d o  s a a p  i  r o s o ł ó w .
Dla apobiogliwej gospodyni stanowi ona zdawna uzn-ny, tari irodek v celu nadw ia silnego, .niLego sm .iu  md.yi zr. on., 
robułon., halionom, eoeom, ji.koteż jarzynom, j*jee<nioon] i t. d. Z powodu znac.nej wydajności nie n..leży jej nigd.,’ brać za jd 
wiele! Dodawać dopiero po ugotowaniu! —  Do nabycia we wszystkich handlach kolonialnych i spożywczych oraz skiadbuh apti 4  
cznych we IlaszKach, począwszy od 50 h. (po.iownie napełnione 40 h). |

nagród. Sześciokrotnie poza, konkursem m, i-: na wysiawitcii światowych w Paryżu w r. 1889 i 1900 tjb lu m  M agg jak,o sądsia'.

Orobnn ogłoszenia. 1

| P o  e e n ae h  i

I

f

redakoyjnyoh ogłoszeń a tle w jyst- 
kioh be* wyjątku di lenników, 
Iw o w s k io n  , KraKOW Skien , 
w arszaw sk ich , w iedeńskich, 
c z e s k ic h ,  Ir a n c u z k lc h  e e L  
czasopism faohowyoh miejscowych, 
»»iŁ :Bjsoowyoh zagranicznych, za- 
-  ówienis na kliszo i rysunki do 

ogło izeń, p re n u m e ra tą  i a  
w *  ) > ' e  p ln m c  

przyjmuje i
i

Sokołowskiego 
5  we Lwowie, Trasat fiausmana Nr. 
E  K osztom y gratis.

• — — — mmmmm

w

l
Koński ząb amerykański

pcczta Turynka
przyjmie od 1 lipoa gorzelniks. z d .r ’szą 
praktyką i szkołą gorzelnianą d hlańską, 
perny* ońmset koroi. orayraryt i inne 
dodatk', obez mego dobrze z aparatem 

Breóca. Żąda sią cdpisów świadectw.

i (parter od frontu)
knpuje i iprzedaje wszelkiej papiery w arto iciow e i waluty
zagraniczne po możliwie najskrupu cnisjszych kursach, uskute- 
czn a pod takimi samymi wiu-ankami wszelkie zlecenia giełdowe 
zarówno na giełdzie wiedeńskiej jak i na giełdach zagrani, znych, wy­
daje na wszystkie znaczniejsz * miejscowości świata i zagraniczne 
miejs >a kąpielowe bezpośrednie przekazy i listy kred-towe, “ reszcie 
Wypłaca WJZelKie Kupony możliwe bez potrącenia jakiejkol­

wiek prow’zyi inkujowej.
Godziny urzędowe od 9-tel do l2*/, —  i od 3 do 4ł/a-

O d d z i a ł  W k ł a d k o w y
przyjmuje składki na lV?°/o książerski oszc: ądnosciowe.

O d d z i a ł  t o w a r o w o - h a n d l o w y
r a i . wie csjnn ści handlowo komisowe, a zatem: zakupno i sprze­
daż zboża, nasion, spirytusu, artykułów ptfstewnyoh, sztucznych ne- 

wozów i wszelkicU Innych ziemiopłodów.

O D D Z I A Ł  Z A S T A W N I C Z Y
udziela pożyozr: na wszelkie kojztownośoi, jako ao ; drogie kamienie, 

oerły, złoto i srebro.
~ : F a r t e r  w p o d w ó rzu , '

O strzeżen ie .
Ponie\traż kursuj‘ą obecnie po Lwowie mniej 

wartościowe prov ineyonaine piwa we daszkach, cał­
kiem podobnych do naszych z piwem marcowem, 
a nawet opatrzone są, etykietami łudząco do na­
szych podobnemi, przeto prosimy uprzejmie naszych 
P. T. Konsumentów o łaskawe baczne zwracanie u- 
wagi na ten szczegół, że nasze flaszki i etykiety 
mają wyraźny napis naszej ńrmy:

Lwowskie Towarzystwo 
akcyjne browarów.

i węgierski, kuknrndzą „Piguoletto“, łu­
bin niebieski i żółty —  ssporek olbrzy­
mi —  hreczkę, proso, oraz M i ę s z a n  i 
traw pod kontrolą krajowej stucyi bota­
nicznej we Lwowie, duslaiczb najtaniej 
Dom handl. d li  rolnictwa i prze  
myatu we Lw -wie, ul. Syksr.nska 6, (pa­

saż Rausmanna 5).
meK u ch a rz

sporządzania 
w każdym cza*ie 
anla“ Czudce-

ajętj poleci- się do 
dobrych obiadó r, -olaoyj 

Adrss „G=*atron<_

IO.OOO—40 .0 0 0  koron nożyozki na 
1% udzielę na dragą hipotekę majątkn 
ziemski ;go.

K u t i f  m a ja te k  za l.GOO.OOO koron, 
SOO.OOO i 2l 0 .(0 ) ko. on blisko kolei. , 

sprze  =m  kilkanaście kamienic i will 
5 0 -tl0 0  Koron poszukuję n-. drugą 

hipotekę więkssego majątku na 7%. Lc 
kacya bardzo pevna.

Dom K Jiu isouf |Merkury,!
uF. M llkcwaklego 2.

B iu ro  pracy Ozerwińsaiej, Lwów, Ea  
mińskiego 6. poleca wszelką doborową 
służbą

Z b i ó r
monet polskich i rzymskich 
do sprzedania oglądsó m 

żna od 10— l 1 godz.
TabiAska Fiekarskc 4i.

P o l e c a m

Prawnie 
Zastrzeżony

F̂ABRYWffAPY OACHOWEi i ASfStOU.
M'il  KuZMiosi,
ObWIECiM "V, iRZF

Pr*« ■ is ',ię k i ty „i upale z oa* 
- hu n>, kapie.

Nic potrzebuje być ogrzewany, prsez 
oo niebezp:eczeństwo z ognidin jest 

wyłąozone.
Jedno pocFggnlęde przetrwa  

3  lat.

Dyieltcya f e  tiicdźwmdzica nte:igentn*go, młodego oziowiek , wyżu., 
chrzęść, ze skromnenai wymaganiami, ma­
jącego wsręp w i iłjjepsjsyoh kolach to- 

warzyskiob w Galioyi jakc

K O L D R ?
na wełnianej waiie po zł, 8‘60, 410, 6 

8, 9, 10, l l ,  12, do zł. 14. Kołdry je­
dwabne, atłasowe po i ł  l ł ’5Q, 14, 16, 18, 
20, 22, 24, 28 do 82. Nowość kołdry pc 
wójne obastionne do użytku, bardzo 
praktyczne i l  dne ty io o 1 do 2 zł. 
drożej od cen powyższycb. Najwbkszy  
wybór tylko w specyal -ei pra iwni koł- 
d-r i materaców. Józeta Szustera 

Lwów, ul- Kopę* ni a B

Do

rybołówstwa
potrzebne przyrządy

w wielkim wyborze 
utrzymuje na składzie

A l o j z y  H u b n e r
w e  i w o w le  4* ’ 1 3 8 .___

FAPYKA ASFALTU I PAPY OAENUWEJ
in ż . S Z Ł L IG I-Ł Y S Z K IE :W IC £ A

lw ó w , u l  ów. s r a m  i .  z a

Poszukuje s ę

p o d r ó ż u j  ą c e g - o

M a . s ł o  p o t a i i i a ł o
w M l e c z a r n i  P r z e w o r s k i e j

Litr M leka zbieranego 3  et .

do sprcedaiT wina z dużej winnicy wę­
gierskiej (jako uboczny dochód). Zgłoszę 
nia w języku łJem eokim z podaniem 
warunków i obecnego zajęcia uprasza 

się do 15 czerwca b. r. do

Dla P. T. Leśników

A n t e n  M e z e i
Budapnst IV. £skfi ut. (S.otiM 

Calais).

łask_**ym wzgląd m moją nowootwo- 
rzoną fabrykę maszyn i narzędzi rol­
niczych, połączoną z ślusamią arty­
styczną dla w y n l r balkonów, galeryj 
■zt-achet etc. i  zakładen mechanicznym 
dla nrządzr-1 teł sfonó-r, gromoebro- 
nów, dzwonków elektrycznych i dzis ■ 
łem instalacyjnym dla ur-ądzeń wodo­
ciągów, łazienek klozetów, ogrzew"'ń, 
różnych sysl^mć w pomp etc. Wszelkie 
reperzcye isknteoznia się szybko i sta­
rannie.

Ceny oblicza się 5 imiennie.

Włodzimierz Moi l ła  S t a n M c z
Lwów, Kochanowskiego 8 .

Rządcą dóbr
w sile wiet:n z wyższe”! faohowem wy 
z: -tałcenieu., oraz dłuższą znakomitą 
praktyką i najiepszemi poleoerlami pole­
ca: (yrekcy a To warzy s ‘wa urzę­
dników prywatnych Lwów, ulica 

Cicha 1.
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1 klgr. sosny pospolitej 5  koron 5 0  hal. 30  prc.
1 „  „ czarne) 8  „ — „ 6 0  „
1 „  mudrzew A „  4 0  „  4 0  ,
1 buka 1 ,. —
1 A g raba  — ,r 80 „

100 „ dęba żołędzi) 16 „ „
polecają w znaczniejszej ilości

P r o d u k c y a  o t e e i o n  l e ś n y c h  o r a z  s z k ó ł k i  

l e S n e  I  o g r o d o w e

Tadeusze hr. Łubieńskiego
w  Z f c a s s o w e  p o d  C z a r n ą

poczta I telegraf loco r ta c y a  kolei Czarna.
Szczegółowy cennik opłatnie i odwrotnie.

tEBap*

L. & C. Rardtmuth
w. k. destawoy nadworni we Lwowie, 

Pasaż  Hausmana I. 8 .

T łó n a e z e n la  : poJskiego na
n lrm le e k ie  i z  n ie m ie cM 1 go na

S o l ik lr  ssykrnole ZM»*łnie ó&« 
ład n ie  w ierni akadem ik 11- 

d r e r  w b iu rze  P io h n a .

Na około Świata!
Wydawnictwo obrazowe 

W i d o k i  m i a s t  i m i e j s c o w o ś c i .  T y p y  i  ż y c i e  

m l e s ż k a ń c ó w .  ( 9 6  o b r a z ó w  w  k o l o r a c h  n a t u ­

r a l n y c h .  Z a j m u j ą c y  t e k s t  o b j a ś n i a j ą c y .

Cena albumu (12 ze^zy-ów) w ozdobnej oprawie w płótno ang.
K 8. (10 zeszytów) K 6  r

Zamówienia pr.yjmuje:

Biuro dzienników Sokołowskiego Lwów, P a i aż Hausmana 9 .

Mowość I Now oió t

KAW A P A LO N A

-ina-

25 w t a s n e g o  p a r o w e g o  p a l e n i a  

codziennie Awieżo palona!
= =  J K a w  =

Ściśle podług zasad h y  |F“ ir.*, sjkpomoe, g o r p e e n r  f o w f i l r z .  -  
■ - komita w w ak u  i ai j-nacie —  codaień Twieso paionr !

•/, kilo litiwy palone. I ł dangti Nr 1 —  * łr . TO ot-
Nr. Ii. -  „ 90 .
Nr, ir:. i ,  io „
Nr. IV. 1 . 20 ,

Meiange 1 -isr-*4a Nr. V, 1 „ 40 „
Kawa palora aa pomocą a.*!'' |0ego powietrza pos 'dr zalety ił:  

zr-vn i>w u i" i n a l  jn lt ą  a ro m ę ,  
c z y s ty  a e lik s .in w s m a k ,  
n a jw ię k s z ą  w y A t n o i c ,  

z tej przyczyny znacznie tań §  w użyoin aniżeli 'tawy , -lor* 
sposób

EawL palona pakowana Ę  woreczkach >erganunowyob w w«.d*e 1,

ino

lidel herbaty 1 k iw y  > K

A  B I E D L A  )

Poleca h

E D I U
ulica Teatrarla  3 , naprzeciw Katedry.

Ważny M!-go maj
N o w y  r o r . k * a d  j a z e f y  k o l e j a m i

podsie

K G K Y E R  K O L E J O W Y
Do nabyoit :

W Księgarniach., B urach dzienników, trafikach.
Ekspedycys: Lwów, P asaż  Hausmana I. 9 .

i c ł d w  M a s ł o w s k i . Papier z fabryki Czerlańakit). Z drukanr" E . Wiutarrc. 1


